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ROK IV (XVIII) NR 7

WARSZAWA 1960 r. LIPIEC

MIESIEJIHIK RELIGI JNO-S P Ot t Cl NY

Ks. Ryszard Trenkler

Pobożność w duchu i w prawdzie
Dz. Ap. 17,16—34

T UDZIE, odwiedzający wiele k rajów  i lą- 
dów, opowiadają często o religijności ich 

mieszkańców, w yznają oni religie, od n a j­
prym ityw niejszych począwszy aż do n a jb a r­
dziej uduchowionych. Będą tam  więc i żydzi 
i poganie, m ahom etanie, buddyści, szintoiści 
itd. N iejednem u z nas w ydaje się, że poboż­
nym i mogą być tylko chrześcijanie, wszyscy 
inni to  bezbożnicy. Wcale nie. Kito widział 
pobożnego buddystę, m ahom etanina lub żyda, 
kto widział, jak  oni żarliw ie potrafią się mo­
dlić, jak  oni z zapałem  i bezgraniczną w iarą 
oddają się licznym, jakże nieraz trudnym , 
praktykom  religijnym , ten  nabierze więcej sza­
cunku dla ich przekonań religijnych a jedno­
cześnie opuści wiele ze swej chełpliwości i w y­
niosłości. A mimo to nikomu z chrześcijan, 
którzy to widzieli, n ie przyjdzie na myśl, aby 
zamienić swoją naw et m izerną tylko w iarę 
chrześcijańską na buddystyczną czy m ahom e- 
tańską.

Ale zejdźmy, um iłowani w Panu, z tych 
dalekich dróg, przecinających odległe m orza 
i lądy i spójrzm y z rozwagą i spokojem na n a ­
sze m iasta i wsie, p rzy jrzy jm y się naszem u 
polskiemu ludowi, który  w  swej m asie co­
dziennie, a w  szczególności w  niedziele i świę­
ta, wypełnia tak  szczelnie jakże piękne, nieraz 
wprost kipiące złotem kościoły i kaplice. Do­
praw dy, z zazdrością przyglądam y się zgrzy­
białej staruszce lub zdrowemu młodzieńcowi, 
klęczącemu przed ołtarzem  z obrazem lub fi­
gurą tego czy innego świętego. Myśl oderw a­
na od świata zewnętrznego, oczy pełne u f­
ności, skupiane całkowicie i bez reszty w 
przedm iot swego kultu . Oczywiście bywa tam  
także inaczej. Można napotkać bezmyślne w y­
m awianie słów, świadczące o tym, że czci się 
Boga tylko w argam i a nie sercem, ale obraz 
tam tej staruszki lub owego młodzieńca często 
tam  możesz spotkać, a tak  rzadko u nas, w  na­
szym kościele.

Mógłby kto  powiedzieć: to są ty lko spora­
dyczne wypadki. P rzy jrzy jm y się zbiorowym 
aktom  katolickiej pobożności w naszym  kraju .

Owszem, znajdziesz uroczystości odpustowe, 
którym i się absolutnie zbudować nie możesz, 
a częściej raczej zgorszyć, ale możesz być rów ­
nież świadkiem wielkich, dobrze w yreżysero­
wanych m anifestacji religijnych na wielką 
skalę, świadczących bądź co bądź o żarliwej 
pobożności, o głębokiej potrzebie Boga, o 
wielkim przyw iązaniu do ,Kościoła — czego 
nam  bardzo, bardzo brakuje.

Można to wszystko podziwiać i w  pew nym  
sensie nawet, zazdrościć, ale tylko do pewnego 
stopnia. Podziw niektórych ewangelików jest 
tak  wielki, że gotowi są przyłączyć się do tych 
rozmodlonych i rozentuzjazm ow anych tłum ów. 
U innych, bardziej trzeźw ych protestantów  
pow staje coś w rodzaju głębokiego żalu: gdy- 
byż ten n u rt głębokiej niew ątpliw ie żarliwości 
religijnej skierować w koryto czystej ewange­
licznej praw dy, jakież wspaniałe kw iaty  wia­
ry, w postaci miłości, uczciwości, spraw iedli­
wości i prawości mogłyby zakwitnąć na drze­
wie naszej polskiej rzeczywistości! A tym cza­
sem obok rozmodlonych tłum ów, przepysznych 
procesji, niem al równolegle, rośnie i kw itnie 
tyle chwastów życia obywatelskiego, społecz­
nego i rodzinnego. Odczuwamy to instynktow ­
nie, że mimo wielu rzeczy podziwu godnych, 
z tą  żarliwością i pobożnością jest coś nie 
w porządku. Czy nie dostrzegam y czegoś po­
dobnego, jak  Apostoł Paweł, gdy po raz p ier­
wszy stanął w najsław niejszym  bodaj mieście 
owych czasów, w  Atenach?

Zanim rozpoczął swoją pracę m isyjną, 
pragnął się zorientować w duchowym podłożu 
życia mieszkańców m iasta. Odwiedził liczne 
św iątynie pogańskie, k tó re  swą pięknością 
z pewnością przew yższały niejedną, jakże sza­
cowną i piękną świątynię naszego kraju . Cud­
ne ołtarze, kipiące złotem, przepiękne m isteria 
pogańskie, celebrow ane przez kapłanów  i k a ­
płanki w barw nych szatach i ten  lud, oddający 
cześć licznym posągom o urzekającej formie 
i rozbrajającym  w yrazie kunsztow nie w yrzeź­
bionej twarzy. Jakżeż pobożni byli ci A teń- 
czycy! I podziwiał szczerze i być może ze
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wzruszeniem  św. Paw eł tę ich pobożność, ale 
jednocześnie żal m u było tego ludu, k tóry  swą 
religijność i pobożność skierował w  fałszywym 
'kierunku, źe lud te wspaniałe uczucia religijne 
tak  bezprzykładnie trw oni, tak  bezużytecz­
nie trw oni. Pobożność podziwu godna, ale cóż, 
kiedy lud nie jest czcicielem prawdziwego 
Boga, Stwórcy wszechrzeczy, lecz upraw ia kult 
bałwochwalczy. Apostoł Paweł zwrócił się na 
areopagu tym i słowy do zgromadzonego lu­
du: „Mężowie ateńscy! z wszystkiego widzę, 
że się bardzo bogów boicie. Albowiem prze­
chodząc i p rzypatru jąc  się waszym nabożeń­
stwom, znalazłem  też ołtarz, na k tórym  na­
pisane było: Nieznajomem u Bogu. Którego 
tedy nie znając czcicie, tego ja  wam  opowia- 
d am ”.

W tym  leży istota rzeczy. Nie wystarczy być 
pobożnym, nie w ystarczy się modlić, nie w y­
starczy brać udział we w spaniałych nabożeń­
stwach, nie w ystarczy mieć piękne świątynie.

Lecz najistotniejszą rzeczą jest to, kto jest 
przedm iotem  naszego ku ltu  religijnego, ku czy­
jej, czci w ystaw ione są świątynie, do kogo 
płyną nasze modły. Absolutnie nie jestem  prze­
konany, gdy m i pewne teologie mówią, że od­
dając cześć obrazowi świętem u, ikonie, czczę 
nie przedm ioty, lecz to, co one wyobrażają. Na 
to w yraźnie odpowiada ap. Paw eł w  tekście na ­
szym, gdy mówi: „Jeżeli tedy Bóg był po­
błażliwy dla czasów nieświadomości, obecnie 
przykazuje wszystkim  ludziom wszędzie, aby 
się opam iętali”.

Co to  znaczy? — Od czasu, kiedy padło z ust 
Zbawiciela słowo: „Bóg jest duchem, a ci, 
k tórzy go czczą, w inni m u w duchu i w p raw ­
dzie cześć oddawać” —■ nie ma więcej miejsca 
dla ku ltu  m artw ych przedm iotów lub stworze­
nia. C hrześcijanin nie może lekceważąco 
przejść do porządku dziennego nad słowami 
Apostoła: „Bęg, k tó ry  uczynił świat i wszy­
stko, co na nim, ten  będąc Panem  nieba i zie­
mi, nie mieszka w świątyniach ręką uczynio­
nych, ani m u się służy rękam i ludzkimi, jakby 
czego potrzebował, ponieważ sam daje życie 
i tchnienie i wszystko...”. Bóg jest we w szyst­
kim, a wszystko przeniknięte Bogiem, w  nim 
żyjemy, w  nim  się poruszamy... „nie powin­
niśm y rozumieć, żeby bóstwo miało być po­
dobne do złota albo srebra, albo do kamienia, 
utw oru sztuki i pom ysłu ludzkiego”.

My ewangelicy jesteśm y chrześcijanam i' 
Biblii, Słowa Bożego Starego i Nowego Testa­
m entu, wyznawcam i Boga — Ducha Wszech­
ogarniaj ącego, m y rozum iem y powyższe sło­
wa tak, jak  je  zrozumieć należy, bo są słowa­
mi prostym i i jednoznacznym i i dlatego trw a­
m y przy swojej prostocie ku ltu  i urządzeń 
kultow ych i nic nas nie ściągnie z praw ej 
biblijnej drogi. Ani św iątynia-cud, ani przy­
kład wspaniałej pobożności, jeżeli ta nie jest 
skierowana ku Bogu, k tó ry  jest duchem, ku 
Bogu, w  Trójcy św. jedynem u. O, m y dobrze 
wiemy, że ten  lud pobożny, prosty i nie tylko 
prosty, lubuje się tak  bardzo w zew nętrznym  
przepychu, tak  ciepło m u z tym  zewnętrznym

blichtrem , tak  wygodnie z rzeszą pośredni­
ków. Z jakim  podziwem patrzy  na te  w spa­
niałości dziecko, podczas gdy nasze św iąty­
nie są pełne prostoty  i niekiedy w ydają się 
nam  surowe, zimne, mało przytulne. Bo też 
wielka jest pokusa: posiadać Boga blisko, żeby 
go każdej chwili nam acalnie mieć przy sobie, 
oglądać go, dotykać się, głaskać, całować go.

Człowiek na szczęście jest w stanie roze­
znać, co jest czcią Boga w duchu i w praw ­
dzie, a co jest bałwochwalstwem. Rozum dla 
w iary nie jest wszystkim, ale rozum  jest da­
rem  Bożym, k tó ry  wierze może być pomoc­
nym. Są rzeczy w religii, k tórych rozum  zgłę­
bić nie potrafi, a wówczas należy uzasadnienia 
szukać w Objawieniu, ale samo poznanie B ch 
ga-Stw órcy W szechrzeczy jest przyw ilejem  
rozumu. Stąd to  przecież starożytni mędrcy, 
filozofowie, j^k Platon, Arystoteles i inni na 
drodze rozum owych dociekań dochodzili do 
w iary  w Boga, a właściwie do pewności, że 
istnieć m usi ten  najw yższy, sam oistny byt, 
obojętnie jak  go nazwiemy. I dlatego też w ie­
dza, ów w spaniały w ytw ór rozumu ludzkiego, 
bynajm niej nie zagraża w ierze religijnej, cze­
go dowodem jest to, że najtęższe umysły, au­
to ry te ty  wiedzy ścisłej, jak  Pasteur, Einstein 
i wielu, w ielu innych wierzyło w istnienie 
Boga.

N iektórzy zbyt pochopnie twierdzą, że co­
raz szersze i głębsze poznanie kosmosu i być 
może bliski term in  podróży m iędzyplanetar­
nych zada śm iertelny cios wierze w  Boga. 
Już teraz podnoszą się poważne głosy, że skok 
na bliższe i najdalsze planety  i gwiazdy jeszcze 
bardziej niż dotychczas przekona czło­
wieka, jak  wielkim i cudownym  jest wszech­
świat i jeszcze bardziej w yraźnie w praw i 
człowieka w podziw przed tym, k tóry  tę  cu­
downą m achinę wszechświata stworzył i nadal 
utrzym uje.

Celem i przeznaczeniem  wszystkich ludzi, 
przez Boga stworzonych jest wg Apostoła 
Paw ła „aby szukały Pana, czy też może nie 
nam acają i znajdą go”. Naukę tę uzupełnia 

• słowem zapisanym  w liście do Rzymian: „Dla­
tego że, co może być wiadome o Bogu, jest 
w nich jaw ne, gdyż im Bóg objawił. Bo nie­
widzialna jego istota, od stworzenia świata 
w  dziełach jego poznawana, jest widzialna, to 
jest wieczna jego moc i Bóstwo, na to, aby oni 
(t.zn. poganie — przyp. mój) byli bez w y­
m ów ki”. (Rzym. 1,19—20).

A ponieważ tego Boga, Ducha i Ojca zara­
zem ukazał nam  jednorodzony Syn Boży Je ­
zus Chrystus, dlatego wszystko inne o Bogu, 
co już nie może być stwierdzone przy pomocy 
naszego rozum u, a co nam  powiedział, p rzy j­
m ujem y jako praw dę objawioną. I tylko przed 
tą praw dą Bożą się korzym y i do tego Boga 
w  duchu i w  praw dzie k ierujem y nasze myśli, 
nasze uczucia i ty lko tem u Bogu w  ten  spo­
sób ofiarowujem y wszystkie akty naszej re li­
gijności i pobożności.

Bóg jest absolutną prawdą, a więc i cześć 
Jem u należna m usi być z prawdy.
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Ks. dr Emil Jelinek

Zycie Jezusa w ujęciu

Z ycie Jezusa w ujęciu Rudolfa Bultmanna 
to paradoks. Nie ma mowy o jakimkol­

wiek życiu Jezusa w ujęciu Bultmanna. Pod 
tym  względem znamienna jest książka Bult­
manna o Jezusie (Jezus, Berlin 1926, 2 wyd. 
1951). O życiu Jezusa nie dowiemy się z niej 
niemal niczego, zaś nauka Jezusa została w 
niej zredukowana do najdalej posuniętego mi­
nimum, jakie zdaniem marburgskiego profeso­
ra drogą krytyki i literackiej analizy można 
wydobyć z najstarszej warstwy prachrześci- 
jańskiego zwiastowania.

Nie chodzi tu więc o życie Jezusa, lecz 
raczej o to, co Bultmann myśli o Jezusie. Nie 
jest on wprawdzie wielkim twórczym duchem, 
ale jego wpływ, szczególnie na młodsze poko­
lenie stale jeszcze jest znaczny, a przeto nie 
od rzeczy będzie zapoznać się bliżej z jego za­
patrywaniami na osobę Jezusa.

Najtypowszą tezą Bultmanna jest, że Je­
zus był tylko uczonym rabbi, nauczycielem 
Tory. W myśl tego założenia Bultmann w swej 
książce „Das Urchristentum im Rahmen der 
antiken Religionen” mówi o proroku i rabinie 
Jezusie tylko w ramach żydostwa, a nie w skali 
światowej. Zdaniem Bultmanna również i pra- 
zbór znał Jezusa tylko jako rabina i nauczy­
ciela.

Nie jest to oczywiście twierdzenie orygi­
nalne; Bultmann powtarza je za Heitmiillerem 
i Bussetem1). Nowe i oryginalne u Bult­
manna jest chyba tylko to, że jego zdaniem 
Jezus-rabbi z biegiem czasu pod wpływem  
„wielkanocnej wiary” uczniów ze zwiastujące­
go staje się zwiastowanym. Już prazbór głosi 
nie tylko naukę Mistrza z Nazaretu, lecz zwia­
stuje i Jego samego. Ale zdaniem Bultmanna 
sam Jezus nigdy nie uważał się za Mesjasza, 
a tym  mniej za Syna Bożego. Wprawdzie już 
prazbór nadał Jezusowi predykat Syna Boże­
go, ale predykat ten podobno nie był pojmo­
wany jako określenie boskiej istoty Jezusa, 
lecz jedynie i wyłącznie jako mesjaniczny ty ­
tuł, którym obdarzano Jezusa w sensie adop- 
cjańskim, mniej więcej tak, jak to robi 
Psalm 2.

Zdaniem Bultmanna pojęcie „Syn Boży” 
ulegało procesowi ewolucji. Zrazu oznaczało 
ono podobno tylko urząd, a dopiero z biegiem 
czasu pochodzenie mandatariusza tego urzędu.
W ostatecznej fazie ewolucji „Syn Boży” jest 
nie tylko Pomazańcem, Mesjaszem, lecz isto­
tą, pochodzącą podobnie jak Danielowski Syn 
Człowieczy i Filonowski LOGOS i SOPHIA 
z nieba. Apostoł Paweł bez jakichkolwiek skru­
pułów przenosi na osobę Chrystusa doksolo- 
giczną formułkę, odnoszącą się do samego Bo­
ga („który jest nad wszystkimi Bóg błogosła­
wiony na wieki. Amen”, Rz 9,5). Listy pasto­
ralne już są pełne tego rodzaju formułek,

Rudolfa {Bultmanna
i używają ich na przemian w stosunku do Bo­
ga i w stosunku do Chrystusa.

W Dziejach Apostolskich (20, 28) chyba 
tylko niechcący zostało użyte wyrażenie cha­
rakteru niemal patripasjanicznego, ale w pis­
mach Janowskich boskość Jezusa jest już 
definitywnie ustalonym pojęciem chrystolo­
gicznym. Przedwieczny LOGOS jest „bogiem” 
(THEOS, nie HO THEOD, J 1,1), jest „jedno- 
rodzonym synem” (MONOGENES, J 1, 18; 3, 
14, 16, 18, oraz 1J 4, 9). Tomasz w ewangelii 
Jana (20, 28) zwraca się do Zmartwychwstałe­
go słowami „Pan mój i Bóg mój”, a w 1J 5,20 
Jezus nazywany jest już wprost „Bogiem 
prawdziwym”.

Ten proces przemiany Jezusa-nauczyciela 
w Syna Bożego, wywołany „wielkanocną wia­
rą” uczniów, nastąpił zdaniem Bultmanna do­
piero na gruncie zborów hellenistycznych, 
gdzieś w Antiochii, Damaszku czy Tarsie. Świat 
grecko-rzymskich misteriów i kultów religij­
nych znał „mężów bożych” (THEIOI ANDRES) 
i dla chrześcijanina pochodzenia pogańskiego 
termin „syn boży” był zrozumialszy, niż nie­
przystępne starotestamentowe pojęcie poma- 
zańca-mesjasza. 1 tak dopiero na gruncie hel­
lenistycznym Jezus-rabbi staje się Synem Bo­
żym, istotą wyposażoną w boską moc (DYNA- 
MIS) i boskie pochodzenie (por. Bultmann: 
Theologie des NT, Tübingen 1953, 127). Wpraw­
dzie już w ewangeliach synoptycznych jest 
mowa o Jezusie jako o Synu Bożym, ale Bult­
mann twierdzi (nie bardzo wiem, na jakiej 
podstawie), że są to miejsca późniejszego po­
chodzenia. Podobno tylko w Mk 9, 7 jest tra­
dycja starsza. Zdaniem Bultmanna właśnie tu 
znalazła swój wyraz owa „wielkanocna wiara” 
jerozolimskiego zboru (Theologie, 128).

Swoje stanowisko wypowiedział Bultmann 
najostrzej i najradykalniej w „Kerygma und 
Mythos” (Hamburg 1948, 1, 148). Tu twierdzi, 
że Jezus występuje w kerygmacie chrześcijań­
skim tylko jako „fenomen eschatologiczny”. 
W artykule „Das christologische Bekenntnis 
des ökumenischen Rates” (w Glaube und 
Verstehen, Tübingen 1952, II, 246—261) Bult­
mann twierdzi, że Chrystus jako fenomen 
eschatologiczny nie jest obiektywnym wyda­
rzeniem przeszłości. Historyczny Jezus posiada 
tylko relatywne znaczenie, a Zmartwychwsta­
ły jest rzeczywisty tylko w chrześcijańskim 
kerygmacie.

Toteż prazbór zdaniem Bultmanna nie 
przypisywał specjalnego znaczenia do tego, co 
Jezus robił w przeszłości, albowiem CHR1STOS 
KATA SARKA nie interesował go zupełnie 
(Glaube und Verstehen, Tübingen 1954, I, 101). 
Zbór całą swą nadzieję opierał na przyszłości, 
a nie na przeszłości, oczekując powtórnego 
przyjścia Jezusa na świat, tym  razem już jako
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zapowiedzianego Mesjasza i Syna człowiecze­
go (Theologie, 37).

O samym życiu i osobie Jezusa zdaniem 
Bultmanna nic nie wiemy, ponieważ najstar­
sze źródła chrześcijańskie nie interesowały się 
osobą Jezusa. Zresztą źródła te są podobno tak 
fragmentaryczne i do tego stopnia przesyco­
ne pierwiastkami legendarnymi, że na ich 
podstawie nie sposób napisać życia Jezusa. In­
nych zaś źródeł nie posiadamy. Ewangelia 
Jana jako źródło w ogóle nie wchodzi w ra­
chubę. To zaś, co podają synoptycy, to nie 
są obiektywne wiadomości o Jezusie, lecz wy­
raz wiary prazboru w Jezusa Chrystusa.

Jak widać, z historycznego Jezusa Bult- 
mannowi nic nie pozostało. Historyczny Jezus 
rozwiał się jak mgła w świetle egzystencjal­
nej interpretacji uczonego marburgskiego pro­
fesora. Tylko niewielki krok dzieli Bultmanna 
od najradykalniejszego twierdzenia liberalnej 
teologii ubiegłego wieku, że Jezus w ogóle nig­
dy nie istniał. Bultmann jednakże tak daleko 
nie idzie. Osobiście nie wątpi o egzystencji 
Jezusa (Jesus, 16). Jezus żył, pytanie tylko, do 
jakiego stopnia obraz Jezusa synoptyków jest 
obiektywny (Jesus, 17). My w każdym razie 
o samej osobie Jesusa — powiada Bultmann — 
„so gut wie nichts mehr wissen kónnen” (Je­
sus, 12).

Smutne, ale prawdziwe! Uczony nowote- 
stamentowiec nic nie wie o Jezusie! Nie dziw­
my się potem, że mówi on o „odmitologizo­
waniu” Nowego Testamentu i pragnie, aby 
z osoby Jezusa pozostał tylko „nosiciel sło- 
wayy 3).

Niebezpieczeństwo grożące teologii ze 
strony egzystencjalnej interpretacji Bultman­
na spostrzegł pierwszy Karol Barth. W swej 
„Kirchliche Dogmatikyy (Ziirich 1948, 111/2, 
534) wyraźnie powiedział, że chrystologiczne 
wypowiedzi Nowego Testamentu są obiektyw­
nymi aktami Boga i Ojca, Syna i Ducha Świę­
tego, i pod żadnym pozorem nie wolno ich 
redukować tak, jak to właśnie robi Bultmann.

Nils Alstrup Dahl zastanawia się, czy 
przypadkiem egzystencjalna interpretacja 
Bultmanna nie tyle „odmitologizowuje”, ile 
raczej „odhistoryzowujey> Nowy Testament 
(str. 130). Dahl słusznie upatruje w tej meto­
dzie niebezpieczeństwo doketyzmu (str. 134). 
Jeżeli bowiem ziemskie życie Jezusa posiada 
tylko relatywne znaczenie, to czyż inkarnacja 
przedwiecznego Słowa nie staje się pustym  
paradoksem? (str. 131)* 2 3 4).

Jeszcze ostrzej przeciwko Bultmannowi 
wypowiedział się J. Bieneck w swojej dyser­
tacji doktorskiej5). Nie będziemy się jednak 
o tym  tutaj rozwodzić. Powiemy sobie o tym  
innym razem.

Wszystkie te krytyczne uwagi nie robią 
na marburgczyku wielkiego wrażenia. Ba, na­
wet i uczeń Bultmanna, historyk Ernst Käse­
mann (Das Problem des hist. Jesus, w Zeits­
chrift für Theol. u. Kirche 1954, 125— 153)
trzyma się jeszcze na ogół w ramach koncepcji 
swojego mistrza, ale za to drugi uczeń. Bult­
manna, teolog Günther Bornkamm (Jesus von 
Nazareth, Stuttgart 1956) wyraźnie już łago­
dzi radykalizm swego nauczyciela.

. Jego zdaniem podanie ewangeliczne spo­
czywa na przedwielkanocnej historii Jezusa. 
„W kerygmacie należy dopatrywać się dzie­
jów, a w dziejach znowu kerygmatu” (Jesus, 
18). To już wielki krok naprzód. Paul Althaus 
(Das sogenannte Kerygma und der historische 
Jesus, Gütersloh 1958, 44) słusznie stwierdza, 
że sceptycyzm Bornkamma jest znacznie sła­
bszy, niż sceptycyzm Bultmanna.

Bultmannowi chodzi w pierwszym rzędzie 
o naukę Jezusa, a nie o samego Jezusa. Jego 
książka o Jezusie, aczkolwiek nosi tytuł „Je­
sus”, o samym Jezusie nic nie mówi, natomiast 
nauce Jezusa poświęca aż trzy jednako zaty­
tułowane rozdziały. Bornkamm mówi już
0 Jezusie więcej, ale i on jest przekonany, że 
niepodobna ująć życia Jezusa biograficznie
1 psychologicznie. Niemniej jednak ewangelie, 
zdaniem Bornkamma, przedstawiają historycz­
ną postać Jezusa „in unmittelbarer Mächtig­
keit” (str. 21). O samym życiu Jezusa dowie­
m y się od Bornkamma jednakże niewiele. Co 
krok słyszymy jego sceptyczne westchnienie: 
Nie wiemy.

\  W. H eitm iiller: Zum Problem  P aulus und 
Jesus, w Z eitschrift fü r  neutestam entliche W issens­
chaft X III, 1912, 320, oraz arty k u ł „Jesus C hristus” 
w RGG, III, 343. — W. Bousset: Kyrios Christos 1913,
2. wyd. 1921.

2. Por. Rz 1, 5; 2K 11, 35; Ef 4,6; O. Cullm ann: 
C hrystus und die Zeit, Zürich 1946, 157.

3. Por. NT und M ithologie w K erygm a und 
Mythos, 44. — Jesus, 198; G lauben und V erstehen, 
I, 228, oraz Schweiz Theol. Umschau, N r 2, 1951, 25.

4. N. A. D ahl: D er historische Jesus als geschichts­
w issenschaftliches und theologisches Problem , w 
Kerygm a und  Dogma, 1955, I, 109—137.

5 J. B ienek: Sohn G attes als Christusbezeichnung, 
Z ürich 1951.

K a ż d y  e w a n g e l i k  
c z y t a  i p r o p a g u j e «JEDNOTĘ»
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REFORMACJA W POLSCE
Uwagi o przebiegu wystawy

W dwóch poprzednich num e­
rach „Jednoty” omawialiśmy 
pokrótce cel i otwarcie zor­
ganizowanej przez Kościół 
Reform owany w m aju br. w y­
staw y „Reform acja w Polsce” . 
Jak i był jej przebieg i czy speł­
niła ona zakreślone zadanie?

Po pierwsze, należałoby po­
wiedzieć coś o jej organizacji

i treści. W ystawa mieściła się 
w czterech niewielkich salach 
domu parafii ewang.-reform o- 
wanej w W arszawie, co z góry 
determ inow ało jej organiza­
cyjne możliwości. Należy po­
wiedzieć, że po rozejrzeniu się 
w m ateriałach, u jęła ona ca 
1/4 część dostępnych ekspona­
tów. Pomimo to, w 25 stoi­

skach znalazło się 250 ekspo- 
natów, w tym: 74 starych dru­
ków m. in. pierwsze wydania 
Nowego Test. (1551) i B ib lii 
(1563) i in., 84 nowych druków, 
14 rękopisów i dokumentów 
archiwalnych ( X V I  — X V I I I  
w.), 22 medale pamiątkowe
X V I  — X I X  w.), 17 fotografii 
i fotokopii (ikonografia i do-

Wchodzimy do hallu Wystawy „Re­
formacja w Polsce”. Ekran przypo­
mina o 400-leciu zgonu reformatora 
Jana Łaskiego. Łódź na polach — 

„Navigare necesse est”.

Bogata jest historia przekładów Bi­
blii polskiej. I dziś korzystamy z pra­
cy tłumaczy Biblii Gdańskiej z 1632 r.
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których przypadkach okazywa­
ła się konieczność dodatko­
wych wyjaśnień. Brakowi te­
m u zaradzi w pewnej mierze, 
lecz już post factum, ilustro­
w any prospekt — pam iątkow y 
album ik po wystawie.

W ystawę zwiedziło ca 1500 
osób. Księga pamiątkowa, w y­
łożona w hallu, posłużyła wie­
lu zwiedzającym do zanotowa­
nia swych uwag i opinii o eks­
pozycji. Wiele z nich zawiera 
słowa uznania i wdzięczności 
za możliwość obejrzenia orygi­
nalnych dokumentów bogatej 
przeszłości reformacyjnej w

+---------------------------------------—
Pamiątki po Braciach Czeskich, stare 
pieczęcie i druki z okresu Zgody 

Sandomierskiej

kumenty), 16 realiów (naczy­
nia komunijne, tkaniny ko­
ścielne X V I  —  X I X  w.), po­
nadto szereg plansz, tablic 
i map.

W szystko to razem  dało 
zwiedzającym, a choć trochę 
in teresującym  się dziejam i re ­
form acji w  Polsce, plastyczny 
obraz powstawania i rozwoju 
ruchu  reform acyjnego w na­
szym kraju .

Organizatorzy nie ustrzegli 
się pewnych usterek, polegają­
cych przede wszystkim  na zbyt 
skrom nym  m ateriale objaśnia­
jącym. Z tego względu w nie-
-------------------------------------------- >
Postylla, Apokalipsa, Żywot człowie­
ka poczciwego i podobizna Mikołaja 
Reja przypominają początki Refor­

macji

naszym kraju , niektóre zawie­
rają  uwagi na tem at potrzeby 
szerszej popularyzacji postępo­
wej m yśli reform acyjnej w na­
szym społeczeństwie. Znalazły 
się również wypowiedzi, pod­
suwające myśl udostępnienia 
w ystaw y w innych m iastach, 
co oczywiście nie jest spraw ą 
zbyt łatw ą i prostą.

Na tym  m iejscu pragnąłbym  
zawiadomić zainteresowanych, 
że chętni będą mogli w przy-

<--------------------------------------------
Kielich i nakrycia Komunijne z XVII 

i XVIII w.
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niane wrażenie. Poważne i 
głębokie referaty , wygłoszone 
w sali z szacownymi pam iątka­
mi przeszłości, skłaniały mimo 
woli do zastanowienia się nad 
dalszym ciągiem, nad współ­
czesnym stanem  i konieczno­
ścią kontynuacji dzieła Ł a­
skich, Glicznerów i M ikołajew­
skich. R eferaty te będą opu­
blikowane w „Jednocie”. W n u ­
merze niniejszym  podajem y 
pierwszą część refe ra tu  prof. dr
O. Bartla, w num erze następ­
nym zamieścimy również o- 
mówienie poszczególnych stoisk 
i eksponatów.

<--------------------------------------------

Gablota z pamiątkami po reformato­
rze Janie Łaskim.

szłości skorzystać z fotogra­
ficznej dokum entacji w ysta­
wy, w form ie plansz z objaś­
nieniami.

Około połowę zwiedzających 
stanowili wyznawcy różnych 
Kościołów protestanckich, w 
tym  i młodzież, wśród pozosta­
łych zauważyć można było li­
teratów , naukowców, dzienni­
karzy i spory odsetek młodzie­
ży szkolnej, przychodzącej ca­
łym i grupam i. Poza tym  w y­
stawę zwiedziło k ilkunastu  cu­
dzoziemców.

W dniu 31 m aja o godz. 17.30 
odbyło się uroczyste zam knię­
cie wystawy. Złożyło się nań 
wstępne przem ówienie ks. sup.
J. Niewieczerzała, k tóry omó­
wił przebieg wystawy, po czym 
zostały wygłoszone dwa refe ra ­
ty: 1 — „Reform acja w Pol­
sce i jej w kład do naszej k u ltu ­
ry ” — prof. dr O. B artel, i 2 
— „Biblia w szacie polskiej od 
XVI w. po dzień dzisiejszy” — 
ks. bp prof. dr J . Szerud.

Wieczór powyższy, zam knię­
ty  hym nem  reform acyjnym , 
był godnym zakończeniem 
miesiąca wystawowego i pozo­
staw ił na obecnych niezapom-
--------------------------------------------

Zw iedzający sk ładają podpisy w  
księdze pam iątkow ej
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Ks. dr Karol Kotula

ZANIK ŚWIADOMOŚCI GRZECHU JAKO ZNAK CZASU
1. Rozwielmożnienie się zła. ,Kto śledzi uważ­

nie bieg dzisiejszego świata i p rzypatru je  się 
jego sprawom  i życiu ludzkości, tego musi 
zaniepokoić niebyw ałe rozwielmożnienie się 
zła na wszystkich szczeblach ludzkiego spo­
łeczeństwa i w e wszystkich dziedzinach. Dzie­
je  się to u góry, na wyżynach, w  wielkiej 
światowej polityce, gdzie jesteśm y świadkami 
niesłychanej przewrotności, zakłamania, oby­
czajów urągających wszelkim pojęciom uczci­
wości, dzieje się to u dołu, na nizinach, w sza­
rym , pospolitym  życiu, gdzie się zgoła codzien­
nie czyta o nadużyciach, m alwersacjach, prze­
stępstw ach dokonywanych przez ludzi wszyst­
kich kategorii, nie wyłączając n iestety ludzi
0 akadem ickim  wykształceniu, gdzie się słyszy 
ciągle o niebyw ałym  m oralnym  zepsuciu mło­
dzieży, aż do dzieci włącznie. Biadają nad 
tym  stanem  moraliści, załam ują ręce socjolo­
gowie i pedagogowie i nie znajdują rady.

Skąd to  pochodzi? Jaka tego przyczyna? 
Czyżby to  m iały być jakieś apokaliptyczne 
znaki końca czasów, o czym mówi Objawie­
nie św. Jana: ,,N iesprawiedliwy niech jeszcze 
czyni nieprawość, i plugaw y niech się jeszcze 
plugaw i” (Obj. św. Jana  22,11).

A może to  ty lko  złudzenie, jednostronne 
spoglądanie na czasy dzisiejsze. Czy dawniej 
było inaczej? N iewątpliw ie i w dawniejszych 
czasach działo się wiele złego, zepsucie także 
panowało w różnych dziedzinach i na róż­
nych szczeblach ludzkiego społeczeństwa. Ale 
jak  wojny nie były nigdy tak  powszechne, 
jak  ostatnie wojny światowe, tak  także zło 
nie było nigdy rzeczą tak  powszechną, pospo­
litą, jak  dzisiaj.

2. Przyczyny. Różne to ma powody, różne 
się na to  składają przyczyny. I polityczne 
rozdarcie świata, i b rak  właściwego zakończe­
nia wojny, co powoduje niepewność ju tra ,
1 im perialistyczne zapędy m ocarstw , i ujem ne 
skutki i pozostałości wojenne, i niedojrzałe 
jeszcze, kształtu jące się dopiero nowe stosunki 
społeczne, i nie rozw inięte jeszcze dostatecznie 
poszanowanie dobra publicznego, i rozbicie ro­
dziny, i upowszechnienie środków kom uni­
kacji, i ku ltu ry , i przerost k u ltu ry  m ateria l­
nej nad ku ltu rą  duchową, a może i to, o czym 
ostatnio ty le dyskutow ano, wielki rozwój tech­
niki wyprzedzający rozwój duchowy społe­
czeństwa.

Niewątpliw ie wszystko to w yw iera ujem ny 
w pływ  na człowieka dzisiejszego i społeczeń­
stwo. Ale zasadnicza przyczyna tkw i w czym 
innym, leży głębiej. Św iat dzisiejszy zatracił 
zupełnie świadomość grzechu i ten  brak p rze­
nika całą dzisiejszą kulturę. W prawdzie i dzi­
siejszy świat odróżnia złe od dobrego i ma na 
określenie zła różne wyrazy: przestępstwo,

występek, przew inienie, zbrodnia, ale to  wszy­
stko nie oddaje tego, co w yraża słowo: grzech. 
A to  ma znaczenie znacznie większe i sku tka­
mi swym i sięga daleko głębiej i szerzej, niż by 
się na pozór wydawało.

3. Słowo: „grzech” słowem obmierzłym.
Żadne słowo nie jest dzisiaj tak  obmierzłe, 
niechętnie słyszane, niepolityczne jak  słowo 
grzech. Z słownika kulturalnego człowieka jest 
słowo to wykreślone. M ówienie o grzechu jest 
uważane za nieprzyzwoitość. Ma to  różne przy­
czyny.

Przyczyną jest m odne w  nowszych cza­
sach zaprzeczanie względnie uspraw iedli­
w ianie grzechu n a tu rą  człowieka, brakiem  
wykształcenia i oświaty, chorobliwym i sta­
nam i ciała lub duszy, w arunkam i społecznymi. 
Najniebezpieczniejszą teorią usprawiedliw iania 
jest wywodzące się od Nietschego twierdzenie, 
że grzech jest natu ralnym  wyżyciem się po­
pędów człowieka, samoobroną, słusznym i n a ­
turalnym  użyciem siły w  walce z tym , co jest 
słabe, w której to  walce człowiek się rozwija 
i doskonali. Do czego to prowadzi, to  pokazała 
dosadnie ostatnia w ojna i okupacja.

Nie bez w pływ u na to bojaźliwe lub roz­
m yślne unikanie w yrazu grzech pozostaje 
powszechne dzisiaj niesłychane lekceważenie 
grzechu i jakaś niepojęta lekkomyślność w 
traktow aniu  tej sprawy. Z najduje to między 
innym i w yraz w  spotykanym  bardzo często 
wyśm iew aniu i przekręcaniu biblijnej historii 
upadku w  grzech.

A przecież jest to  historia pomimo całej 
swojej naiwności opowiadania tak  poważna, 
tak  głęboka, tak  wchodząca w najgłębsze ta j­
niki duszy ludzkiej, i tak  tragiczna, że kto­
kolwiek się z nią bliżej zapozna, tem u się śmiać 
odechce. W inę ponosi tu  w  znacznej części 
teologia, k tóra zagadnieniem  upadku w  grzech 
zanadto się zajm owała i za duże tem u p rzy ­
pisyw ała znaczenie, w brew  Biblii, k tó ra  o tym  
bardzo mało mówi.

Przesada w  w yprow adzaniu grzechu od 
upadku Adama i Ewy jest zwalaniem winy 
na przodków i uspraw iedliw ianiem  człowieka. 
Tak to także kom entuje nowoczesny człowiek, 
mówiąc: „Cóż ja temu winien, źe Adam i Ewa 
zgrzeszyli?” i czuje się w  swoim sumieniu w ytłu­
maczony. A przecież grzech jest czynem  tego, 
kto go się dopuszcza, a nie w ynikiem  upadku 
w grzech Adama i Ewy. Ani prorocy Starego 
Testam entu nie odnosili grzechów ludu izrael­
skiego do upadku Adama ani Jezus, potępia­
jąc bezwzględnie grzech i litując się nad grzesz­
nikiem  nie m otyw ował Swego postępowania 
upadkiem  człowieka w  raju , ani apostołowie 
nie wywodzih grzechu jedynie od grzechu 
pierwszych ludzi. W rzeczywistości przyczyna
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grzechu leży w  duchowej istocie człowieka, w 
jego woli. Duch jest istotą wolną, może słu­
chać i przestrzegać Bożego przykazania, ale 
nie musi.

Duch sam sobie jest wszystkim, 
miejsca mu nie trzeba,

Sam sobie niebo z piekła 
piekło robi z nieba.

Jest niew ątpliw ie praw dą, że grzech prze­
chodzi z pokolenia w pokolenie od początków 
ludzkości i że w  ten  sposób pow staje po­
wszechna moc grzechu, w skutek czego grzesz­
ny stan człowieka jest rezulta tem  nie tylko 
jego własnych grzechów, ale także całej ludz­
kiej społeczności. Dlatego Biblia m ówi zgoła 
na samym  początku: „Myśl serca człowieczego 
zła jest od młodości jego”. (1 Mojż. 8,21). Ale 
to nikogo nie uspraw iedliw ia, bo o czynach 
swoich decyduje zawsze sam  człowiek. Co też 
w yraża Goszczyński, mówiąc:

i

W woli człowieka, w jego własnej woli
Leży począć rok Boży lub nieboży
Nie z Boga lata — chłosty i niedoli —
Człowiek je sobie własną winą tworzy.

4. Nazwać grzech po imieniu. Różnych ludz­
kość używała sposobów, różnych próbow ała 
dróg do usunięcia zła spomiędzy ludzi, do 
podniesienia istoty człowieka i uszczęśliwienia 
ludzkości. M niemano i głoszono, że człowieka 
podniesie i uszlachetni nauka, oświata, że zmie­
ni go i przyw róci m u godność, wolność, de­
m okracja, że w yrw ie go z upadku i upodle­
nia podniesienie w arunków  bytu, dobrobyt. 
Ale wszystkie te  sposoby i próby polepszenia 
człowieka i uszczęśliwienia ludzkości okazały 
się niew ystarczające i nie spełniły pokłada­
nych w  nich nadziei.

Grzech bowiem w szystkie najlepsze zamie­
rzenia niweczy, wszystkie dobroczynne urzą­
dzenia psuje, wszystkie najpiękniejsze stosun­
ki zatruw a, wszystko dobre umie zamienić 
w złe, wszystkich zbawiennych środków użyć 
do złych celów. Grzech użyje nauki i wiedzy 
do tym  spraw niejszego w ykonyw ania zła, w ol­
ność i swobodę zamieni w  swawolę, dobrobyt

wyzyska dla rozwiązłości obyczajów i najsw a- 
wolniejszej rozpusty.

Dlatego najw iększe grzechy dzieją się nie 
na nizinach ludzkiego społeczeństwa, lecz na 
wyżynach. Przykładem  jest Rzym w  czasach 
cesarstwa, przykładem  arystokracja europej­
ska w  wieku Oświecenia. Tam pow stają takie 
bezbożne twierdzenia, jak  Hegla: „Człowiek m u­
si jeść z drzew a wiadomości dobrego i złego, 
w przeciwnym  razie nie jest człowiekiem, lecz 
zwierzęciem ”. Tam także pow staje najniebez­
pieczniejsza m oralna zaraza: wyszydzanie 
i w yśm iew anie cnoty, uczciwości, czystości * 
obyczajów, prawości, zacności — i pobożności.

W alka ze złem nie jest łatw a. Ażeby je 
wykorzenić w świecie, w  ludzkości, trzeba 
je wykorzenić w człowieku. Nad tym  pracu je  
ludzkość swoimi sposobami, tego dokonuje 
odradzająca moc Chrystusowej Ewangelii. Ale 
niew ątpliw ie jednym  z najskuteczniejszych 
środków byłoby przyw rócenie utraconej świa­
domości grzechu, nazwanie grzechu po im ie­
niu, tj. grzechem czyli buntem  przeciwko Bo­
gu, przestąpieniem  Jego świętej woli, p rze­
kroczeniem Jego odwiecznych p raw  ducha. 
W yraz grzech jest najsilniejszym  wyrażeniem  
przestępstwa, najw yraźniejszym  potępieniem  
wszystkiego złego.

Tego wyrazu niczym się nie da zastąpić. On 
bowiem stawia człowieka wobec Boga, a Bóg 
jest i pozostanie najsilniejszym  i najw iększym  
autorytetem  dla człowieka, naw et dla bez­
bożnego. Gdy dawniej powiedziano o czymś: 
To jest grzech, to  każdy wiedział, co to  jest, 
i to  wystarczyło. Dziś albo się ten  w yraz za­
stępuje innym, niew spółm iernym , albo się 
z grzechu żartu je  i kpi. A owoce tego, nieste­
ty, bardzo gorzkie, zbiera człowiek i społe­
czeństwo.

W yraz grzech człowieka obwinia, oskarża, 
sądzi. Wielkość, dostojność człowieka objawia 
się między innym i w świadomości grzechu. 
Przykładem  tego jest Dawid, który, uznawszy 
grzech, rzekł: „Zgrzeszyłem Panie” i modlił 
się: „Zmiłuj się nade mną Boże według mi­
łosierdzia Twego, według wielkich litości 
Twoich zgładź nieprawości moje” (Ps. 51,3). 
To poznanie i uznanie to  są także szczyty 
człowieczeństwa. Dlatego skreślenie pojęcia 
grzech jest skreśleniem  godności i dostojności 
człowieka.

T y l k o  s t a ł e m u  p r e n u m e r a t o r o w i  
poczta przynos i  «JEDNOTĘ» do domu

153



Jan Konar

D. E. JABŁOŃSKI (1660 -  1741)
(W 300 rocznicę urodzin)

D aniel Ernest Jabłoński, ostatni senior pol­
skiej Jedno ty  braterskiej, był synem zięcia 

Jana Amosa Komeńskiego, P iotra Figulusa, 
którego zlatynizowane nazwisko ponownie 
posłowiańszczył. Urodził się przed 300 la­
ty  w  okolicy Gdańska a do szkoły chodził w 
Lesiznie, k tórego tradycje  b ratersk ie  całym  ser­
sem ukochał. W tym  właśnie czasie (1663) zo­
stało w  Lesznie wznowione słynne gimna­
zjum, do którego świetności przyczynił się 
niegdyś dziad Jabłońskiego.

Aczkolwiek Jabłoński większą część swego 
życia spędził poza Lesznem, nigdy nie prze­
stał być troskliw ym  piastunem  jego ducha 
i w iernym  dziedzicem jego spuścizny. Na zaw­
sze pozostał w iernym  synem  Jednoty, szcze­
gólnie kiedy w 39 roku życia został jej se­
niorem  i biskupem. Już wielki jego dziad żeg­
nał się w  swym Testam encie z „um ierającą” 
m atką Jednotą, on zaś u schyłku swego ży­
cia {1735) jako osta tn i biskup polskiej Jed­
no ty  ordynuje b iskupa Dawida N itschm anna 
a naw et samego Zinzendorfa, aby w  ten  spo­
sób przekonać tradycję  stare j Jednoty Braci 
Czeskich nowej jej latorośli, wyrosłej w  H er- 
rnhucie.

Jako 23-letni młodzieniec zostaje ordyno­
w any na duchownego i obejm uje urząd kazno­
dziei w  M agdeburgu, ale już w 3 lata  później 
widzim y go znowu w  um iłow anym  Lesznie 
na stanowisku dyrektora gimnazjum , k tóre nie­
daw no opuścił jako  uczeń. Niedługo' jed­
nakże działał w  Lesznie: w  1690 zostaje powo­
łany na urząd  kaznodziei do Królewca, a w  3 
lata  później do Berlina na stanowisko reform o­
wanego kaznodziei 'dworu pruskiego. W 1718 
zostaje m ianow any radcą konsystorza, a w 
1729 radcą naczelnej rady  kościelnej.

Na w szystkich tych stanowiskach Jabłoński 
pomaga polskiej Jednacie w  jej ciężkim lo­
sie. Po radosnych początkach reform acji w  
Polsce zwyciężyła wreszcie najczarniejsza 
reakcja jezuicka, k tó ra  gotowała się zadać 
ostatni, śm ierte lny  cios wszystkiemu, co nie 
było rzym skie. Drogą dyplom atycznej in te r­
w encji udaje się Jabłońskiem u po dwakroć 
ocalić ewangelickie Leszno od ostatecznej za­
głady. Jednoty  b ronił słowem i  piórem  do 
ostatnich chwil swego życia. Jako 71-le tn i 
starzec pisze i w ydaje historię Zgody Sando­
m ierskiej, a w  ostatnich latach życia zbiera 
m ateria ły  do dziejów Jednoty. Śmierć, k tóra 
nastąpiła  25 m aja  1741 w ytrąciła 81-letnie- 
m u starcow i pióro z ręki, nie pozwalając skoń­
czyć rozpoczętego dzieła*, k tó re  n a  dobitek nie­
szczęścia zginęło gdzieś bez Siadu.

Sytuacja Jednoty  i jej seniora była isto t­
nie tragiczna. Zanik Jednoty  był nieuniknio­
ny; zbliżał się szybkim  krokiem , Około 1700

było jeszcze 15 zborów braterskich, ale już 
w  1768, w  k tórym  dysydentom  polskim zo­
stała wreszcie udzielona swoboda wyznania, 
było już tylko 10 zborów z Lesznem na czele. 
Były to  zbory polskie i niemieckie, wyznar 
niowo zaś w  gruncie rzeczy reform ow ane, 
aczkolwiek w  dalszym  ciągu używały oznacze­
n ia  „Jednoty”. Śpiewnik, używ any w zborach 
niem ieckich a w ydany w 1760 w  Lesznie, no­
si znam ienny ty tu ł: „Gesangbuch zum Ge­
brauch der refo rm ierten  Gemeine in  Lissa und 
übrigen deutschen G em einen de r U nität”.

Może w łaśnie to sprawiło, że Jabłoński był 
całą duszą oddany idei zjednoczenia chrześci­
jaństwa, aczkolwiek jego ekumenizm  płynął 
z głębi irrenicznego jego ducha, k tóry  odzie­
dziczył po  w ielkim  swym  dziadku Komeń­
skim.

Za w yraźnym  poparciem  królewskim  (Col­
legium  carita tivum  w Berlinie 1703), a szcze­
gólnie dwóch koronowanych kobiet, córki 
i wnuczki nieszczęsnego czeskiego króla „zi­
mowego” F ryderyka, królowej hanowerskiej 
i m ałżonki pierwszego króla pruskiego, Ja ­
błoński całą duszą, choć bez jakiegokolwiek 
powodzenia, dąży do pokojowego współżycia 
katolików  z ewangelikami. W dążeniach tych 
zyskuje wielu sprzym ierzeńców, wśród któ­
rych  wym ienić w  pierw szym  rzędzie należy 
wielkiego niem ieckiego filozofa G. W. Leib­
niza.

Ze względu na cesarza Leopolda I, k tóry  
pragnął zyskać ewangelików dla swej polity­
ki przeciwko Turcji u Francji, papież przez 
dłuższy czas dawał w yraźnie do zrozumienia 
że jest gotów do daleko idących ustępstw  w  
rzeczach w iary, które m ogłyby doprowadzić 
wreszcie do upragnionego zjednoczenia Koś­
cioła. Tego w łaśnie chwycił się Jabłoński 
i Leibniz. Zjednoczenie protestantyzm u z ka­
tolicyzm em  wyobrażali sobie obaj tak, że za 
cenę uznania p rym atu  papieskiego ewangelicy 
będą mogli przebyw ać w jedności z Kościo­
łem, zatrzym ując swoje odrębności, jak  kie­
lich, małżeństwo' księży, język narodowy w  li­
turgii itp. W przekonaniu Jabłońskiego i Leib­
niza katolicyzm , pro testan tyzm  i praw osławie 
to tylko trzy odm iany jednego, powszechne­
go, istotnie katolickiego Kościoła, k tóre w o­
bec tego mogą żyć w  przykładnej zgodzie ze 
sobą, zachowując w  dalszym  ciągu swoje od­
rębności, swoje dogm aty, obrzędy i organie 
zację, jak  się to zresztą już raz  stało  w  dzie­
jach Kościoła na powszechnym  soborze w  Ba­
zylei 1431 w  stosunku do czeskich husytów. 
Największa trudność ich zdaniem polegała 
tylko na tym , że sobór trydencki właśnie te 
zasady ewangelickie najostrzej potępił. Chodzi­
łoby więc o to, aby papież uchwały soboru
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trydenckiego .potępiające naukę ewangelicką 
zawiesił, podobnie jak  to  uczynił sobór ba<zy- 
iejsk i z zakazem  kielicha.

Sobór w  K onstancji (1414— 1418) spalił ma 
stosie Husa-kacerza i zdecydowanie potępił 
huisyoki kielich, k tóry  stał się widzialnym  
symbolem husyckiej rebelii przeciw ko auto­
kratycznej potędze Kościoła. K iedy jednakże 
Kościół przekonał się, że orężem w ypraw  krzy­
żowych nie zmusi czeskich chłopów i broda­
tych iksięży tafoorycikich do posłuszeństwa, 
wszczął z nim i na soborze w Bazylei rozmowy 
jako rów ny z równym i. W ynikiem tych  roz­
mów były tzw. kom paktaty, tj. złagodzone 
cztery praskie artykuły , domagające się swo­
bodnego głoiszenia Słowa Bożego i wysługi­
wania Wieczerzy św. pod dwiema postaciami. 
Koimpaktatami Kościół w  stosunku do Czechów 
suspendował n iejako uchw ały soboru konstan- 
cyjnego. Jak  wiadomo, w  Czechach przez blis­
ko sto  lat na zasadzie kompakitatów żyli ze sobą 
w  zgodzie katolicy i husyocy kalikstyni.

I tę właśnie s ta rą  sprzed 300 la t historię 
przypom niał Leibniz, k to  wie czy nie z pod­
szeptu właśnie Jabłońskiego, biskupowi J. B. 
Bossuetowi, kaznodziei dworu francuskiego. 
Ale biskup Bossuet był nie tylko dobrym  
katolikiem , był on również niezłym  znawcą hi­
storii i polityki swojego Kościoła. Uczony fran ­
cuski biskup dowiódł niem ieckiem u filozofowi 
czarno na białym, że ustępstw a Kościoła poczy­
nione husytom  wcale nie były szczere, że były 
tylko w yrazem  chytrej dyplomacji i ,,św iętej 
przebiegłości”, zm ierzającej do skłonienia Cze­

chów do uległości. Kiedy Kościół cel swój 
osiągnął, papież Pius II w  niespełna ćwierć 
wieku od chwili podpisania kom paktatów , nie 
zawahał się ani chwili unieważnić je  jak  św i­
stek nic nieznaezącego papieru.

Rozumie się, że o tw arta odpowiedź Boissueta 
m usiała podziałać na Leibniza i jego sprzy­
mierzeńca jak  kubeł zimnej wody na rozpalo­
ne głowy. Przekonali się obaj wreszcie, że 
jakiekolwiek uczciwe porozumienie z Kościo­
łem  rzym skim  jest niemożliwe. A aby pod tym  
względem nie mieli jakichkolwiek wątpliwoś­
ci, zacny biskup pisał w yraźnie: „Zapew niam  
Pana, że m y w tej sprawie (zjednoczenia) nig­
dy nie ustąpim y!”.

W chwili, kiedy zapowiedź papieża Jana XXIII 
zwołania soboru powszechnego dla zbadania 
możliwości zjednoczenia Kościoła wywołała w  
sercach wielu czołowych przedstaw icieli pro­
testantyzm u żywe nadzieje, gorzkie doświad­
czenie niemieckiego filozofa i rozczarowanie 
polskiego seniora nabierają przedziwnej ak tu ­
alności, a całkowite fiasko ekum enicznych po­
czynań Jabłońskiego nabiera dziś specjalnie 
gorzkiej wymowy, stając się jednocześnie prze­
strogą dla wielu naiw nych, że może Rzym  
wreszcie się zmienił. „My nigdy nie ustąpim y!” . 
Już przed 300 laty  okazało się, że nie ma mo­
wy o jakimkolwiek po jednaniu  katolicyzm u 
z protestantyzm em . Z drugiej, jednakże stro­
ny w  czasach ożywionego ekumenizm u Leibniz 
i Jabłoński przywodzą nam  ewangelikom przed 
oczy przykład wielkiej to lerancji religijnei, ja­
ka zrodziła się w ogniu husyckiej rewolucji.

Zwycięski pochód chrzęścijańsiwa

N ARODZENIE Jezusa Chrystusa za panowania rzymskiego 
cesarza Augusta było zapowiedzią powstania nowej religii 

świata, chrześcijaństwa, a zesłanie Ducha świętego na aposto­
łów stało się początkiem nowej społeczności wierzących, Koś­
cioła chrześcijańskiego. Kościół przez szereg lat istniał zra: 
tylko w Palestynie i w Azji Mniejszej. Do Europy chrześcijań­
stwo przedostaje się dzięki misyjnej działalności apostoła 
Pawła, który podczas drugiej podróży misyjnej proroczym 
snem w Troadzie (Homerycka Troja) zostaje zachęcony do 
wstąpienia na ląd Europy (Dz. 16,8— 11).

*
*

P i e r w s z y m  m i a s t e m  
e u r o p e j s k i m ,  w którym  
została zwiastowana Ew ange­
lia Chrystusowa, było Filippis 
w Macedonii. Aczkolwiek była 
to chwila dziejowa a zarazem 
zw rotny punkt w  dziejach 
Europy i całego świata, m inę­
ła ona dla św iata zupełnie 
niepostrzeżenie. Jedyna kobie­
ta, Lidia (Dz. 16,14— 15) i do­
zorca więzienny Dz. 16,27—34)

*

—; toć pierwociny wielkiego 
dzieła chrystianizacji Europy.

P o  F i l i p p i s  nastąpił 
szereg innych miast, z których 
najbardziej godna pamięci jest 
Tesaloniika, późniejsze Salo­
niki, z których w IX wieku 
wyszli apostołowie M oraw 
K onstanty i Metody. W nie­
k tórych m iastach, jak  np. w 
Koryncie, praca m isyjna apo­
stoła Paw ła spotkała się z w y­

raźnym  sukcesem, w innvch 
natomiast, jak  np. w Atenach, 
nie dała większego rezultatu.

O b o k  A p o s t o ł a  P a ­
w ł a  i reszty apostołów 
Ewangelię Chrystusow ą zwia­
stowało szereg mężów, dziś 
nam  już w wielu przypadkach 
z imienia nieznanych. Chrze 
ścijaństwo niby lawina szerzy­
ło się po całym  im perium  
rzymskim, obejm ującym  cały 
ówczesny świat, leżący wokół 
Morza Śródziemnego. Szerzeniu 
się Ewangelii sprzyjała sieć 
doskonałych dróg rzym skich 
oraz język grecki, k tó ry  w  
owym czasie był językiem  
międzynarodowym w ykształ­
conych ludzi. W niem ałej m ie­
rze ułatw iała też szerzenie 
chrześcijaństw a rozległa ży­
dowska diaspora; żydowskie 
synagogi, rozsiane po całej 
Europie, staw ały się m iejscem  
pierwszego zwiastowania C hry­
stusa. A trakcyjność i w yraź­
nie rew olucyjna strona nowej 
religii zapewniły jej ostateczne 
zwycięstwo nad niezliczonymi
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kultam i i m isteriam i Wschodu, 
k tóre niby fale potopu zale­
wały im perium  rzymskie.

K i e d y  a p o s t o ł  P a w e ł  
dostał się jako więzień do Rzy­
mu, istniał już w  ówczesnej 
stolicy świata żywy zbór 
chrześcijański. Rzymianie, k tó ­
rzy byli niezwykle to lerancyj­
nie nastaw ieni wobec obcych 
kultów , a do swego Panteonu 
Chętnie przyjm ow ali posągi 
obcych bogów, trak tu jąc  ich 
niejednokrotnie jako środek 
do umocnienia swej władzy 
nad światem, zrazu nie rozróż­
niali chrześciiaństw a od religii 
żydowskiej, k tó ra  z wielu in­
nym i religiam i W schodu cie­
szyła się z przyw ileju religii 
dozwolonej (religio licita). Bez- 
obrazowość ku ltu  chrześcijań­
skiego, nieoddawanie boskiej 
czci cesarzowi przez chrześci­
jan, jako też n iebranie udziału 
w gorszących zabawach pogań­
skich, rys tajemniczości (sa- 
cram entum  — tajemnica!) 
W ieczerzy świętej, w yw ołują­
cy na jniepra wdopodobniei sze
plotki o ry tualnych  zbrodniach 
chrześcijan (ciało i k rew  P ań ­
ska — chleb i wino), a w 
pierwszym  rzędzie wspomnia­
ny już rys rew olucyjno-spo- 
łeczny chrześcijaństw a, wcześ­
nie w yw ołały nieprzychylne, 
ba, wręcz wrogie stanowisko 
Rzymian wobec nowej religii, 
k tóra z niewielu innymi, szcze­
gólnie niem oralnym i kultam i, 
została zaliczona do religii za­
kazanych.

Coraz większe szerzenie się 
,,niebezpiecznego zabobonu” — 
jak  nazyw ano chrześcijaństwo 
— wywołało wreszcie w r. 64 
za czasów cesarza Nerona 
prześladow anie chrzęści j an.
Ruiny am fiteatru  Colosseum w 
Rzymie po dziś dzień świad­
czą o sm utnym  losie tych, k tó ­
rzy dla w iary  w  Chrystusa gi­
nęli na arenie cyrku  w walce 
z dzikimi bestiam i (por. H en­
ryk  Sienkiewicz: Qvo vadis).

C h r z e ś c i j a n i e  w celu 
odwrócenia od siebie uwagi 
gromadzili się pod szyldem to­
w arzystw a pogrzebowego w 
podziemiach Rzymu, w roz­
ległej sieci podziemnych kory­
tarzy, tzw. katakum b, w  k tó ­
rych nie brakło nawet obszer-

Laska pani jenerałowej
W  CZERWCU BR. UPŁYNĘŁO STO LAT OD ZGONU 

GENERAŁOWEJ KATARZYNY SOW IŃSKIEJ, WDO­
WY PO BOHATERSKIM OBROŃCY W OLI Z 1831 R., GEN. 
JÓZEFIE SOWIŃSKIM. GENERAŁOWA SOWIŃSKA 
EWANGELICZKA REFORMOWANA, ZNANA BYŁA 
W DAW NEJ WARSZAWIE Z DOBROCZYNNOŚCI I PA­
TRIOTYZMU. POCHOWANA ZOSTAŁA NA CMENTARZU 
EWANG.-REFORMOWANYM PRZY UL. ŻYTNIEJ W DNIU 
8 CZERWCA 1860 ROKU, GDZIE TEŻ SPOCZYWA POD 
ZACHOWANĄ PO DZIŚ DZIEŃ KAMIENNĄ PŁYTĄ.

Chyba się pasto r P leszew ski *) przejęzyczył. K iedy za pierwszym  
razem  powiedział „świętej pam ięci pułkow nikow ej”, ci i owi z zebra­
nych nad rozkopaną mogiłą tylko powiedli po sobie zdum ionym w zro­
kiem  tak, jakby się przesłyszeli. P asto r Otto także w strząsnął jakoś 
dziwnie głową i b rw i zmarszczył. Tłum  w  pobliżu zafalował. Ale 
kiedy drugi raz jednak  już w yraźnie usłyszano „śp. pułkow nikow a”, 
nagle jakby p rąd  m agnetyczny przeszedł po otaczających i od razu 
z k ilkunastu  ust padło mocne: jenerałow a! jenerałow a! P ierw szy zdaje 
się jakiś w ąsacz siw iuteńki z A plikantki jeszcze. N iektórzy znów 
tw ierdzili, że to S taś K rzem iński z tych K rzem ińskich z Żabiej. Inni 
że Laurysiewicz. Inni, że Jurgens. W każdym  razie równo z tym  
pierwszym  zaraz kilkanaście, potem  kilkadziesiąt, potem k ilkaset: jene­
rałow a! jenerałow a!

Że na cm entarzu to niezw yczajna rzecz, więc jednocześnie z boków 
uśm ierzające: „cyt panowie! to cm entarz!” W iedzieli przecież wszyscy, 
że policja piesza i konna otacza cały cm entarz, że szpiclostwa moc 
porozsypywanego, a w  karecie przed bram ą pono sam Trepów. Ale 
akadem iki, co m ałą trum ienkę osta tn i przez cm entarz nieśli, przepło­
szyć już sie nie dali, ty lko zgodnym chórem : „jenerałow a! jenerałow a!” 

Więc już pastor Pleszew ski ustąp ił i konkludow ał: „... Świętej pam ięci 
jenerałow a Sowińska dożyła późnej starości, 85-tego roku życia, 
jaśn ie jąc ziomkom przykładem  ofiarnego sam arytańskiego żywota, nio­
sąc pociechę biednym  i utrapionym , służbie Bożej i bliźniem u całkow i­
cie się poświęcając, na w ieczną w  narodzie pam ięć i wdzięczność rze­
telnie zasłużywszy...”

Teraz wszyscy odetchnęli z ulgą, jakby  im kam ień spadł z serca. 
P raw dzie stało się zadość. Dla M oskałów był tylko pułkow nikiem  
w  K onstantego arm ii, ale w  pow staniu postąpił o rangę wyżej. Więc 
mu się liczy. Więc: jenerałow a.

Od tego to incydentu na cm entarzu ewangelickim , jak  od isk ierk i 
w popiołach zapaliły się serca tych, co szli te raz w życie i nigdy, n i­
gdy o tym, co najw ażniejsze nie zapom inali. Od jedenastego czerwca 
roku 1860 jednym  nieprzerw anym  ciągiem aż do stycznia roku 1863 
pow tarzały się m anifestacje, dem onstracje i  w alka o wolność na nowo 
przez nową generację podjęta.

Zaczęło się od drobiazgów i błahostek, po których już i wszyscy 
wiedzieli i odczuwali, że coś się święci, coś świętego się święci, że 
w  duszne posępnego w ięzienia pow ietrze coś świeżego przewiało, że coś 
nowego się kroi.

Młodzież, oczywiście, jak  zawsze pierw sza. W izyta i zjazd trzech m o­
narchów  w  W arszawie? To T ea tr W ielki na godzinę przed p aradą  za­
nieczyszczony. Tam  znowu pęcherzyki z cuchnącą assafetydą roz­
rzucone. Na balu kostium ow ym  u h rabstw a U ruskich człowiek w y- 
m izerow any w  łachm anach i kajdanach  się pojawia. Szyldy rosyjskie 
znad sklepów w  nocy zrywane. Tam  znowu jakiś szpicel w garkuchni 
przez gości do k rw i pobity. Idą przez P a rk  Saski grupam i m edyki, to 
śpiew ają jakieś znane, ale z daw na zapom niane pieśni i piosenki. 
„Jeszcze Polska nie zginęła” figu ru je  błędnie węglem na białych m u- 
rach. Na koncercie w  R edutow ych nagle po Polonezie (wiadomo ja ­
kim  Polonezie), cała publiczność w staje. To znów na welinowym  p a ­
pierze zaprosiny na nabożeństw o u Świętego K rzyża za dusze „Adama, 
Ju liusza i Z ygm unta”. W gazetach od niejakiego czasu jakieś dezyde­
raty , jakieś postulaty, jakieś aluzje, czego następstw em  i cenzura „po­
drożona”. A na Zam ek raz po raz w  kare tach  dygnitarze kacapskie 
jadą, by rapo rty  prokonsulow i przedstaw iać M ichajłowi D ym itrow i- 
czowi Gorczakowowi, po czym do Carskiego Sioła sztafety: „czto 
d ie ła t’? czto d ie ła t’?”

A wszystko to zaczęło się i jak  law ina szło od tego w ołania na 
cm entarzu w  pogodny podwieczór czerwcowy: generałow a! generałow a!

W ażna zatem m usiała być osoba, k tó rą  tak ie tłum y odprowadzały, że 
się na m ałym  cm entarzu reform ow anych naw et zmieścić nie mogły. 
I jakąś bardzo dobrą duszę m usiała posiadać ta  osoba, skoro w  m o­
mencie sypania grudek  na wieko, tyle zapłakało i to mężczyzn i ko­
biet, starych  i m łodych, siwych i blondynów, dodać trzeba, że i z róż­
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norakich chrześcijańskich wyznań. I wciąż jedno pow tarzano, że „tak 
nagle”, „tak niespodziew anie”, „tak niespodziew anie” ! Byli bowiem 
tacy, co ją trzy dni tem u jeszcze w idzieli i jej się kłaniali, a byli 
tacy, co naw et tego samego dnia i na tejże sam ej ulicy, bo na Święto­
krzyskiej. N aw et się przysięgali i słowo honoru daw ali. Tylko jej 
w pierw szej chw ili poznać nie mogli, bo choć w  w yszarzałej m antylli 
była, ale bez laski! A że przez trzydzieści la t w idywało ją całe m iasto 
zawsze z laską, w ięc cóż się dziwić, że staruszk i bez laski poznać nie 
mogli. Przecież wszyscy wiedzieli, co znaczy ta  laska, od kogo jest 
i po kim. Więc dlaczego tego dnia wyszła bez laski jenerałow a? Jak  
mogła? Co ją skłoniło? Przecież to b rak  tej laski, z k tórą się nie roz­
staw ała, w yw ołał potknięcie się na b ruku  i zgon przyśpięszył. D la­
czegóż tedy 9 czerwca nie wzięła laski, kiedy w ybrała się z domu przy 
ulicy K rólew skiej, num ero 1062, aż tak  daleko, bo gdzieś na G rzy­
bów, czy na Nowolipki — do „k lien tk i”. Ja k  można w  tak  sędziwym 
wieku na tak  daleki spacer w ogóle nie brać „fiacra”, no a już 
w każdym  razie laski, te j pam iątkow ej laski, na k tó rej się opierała od

la t trzydziestu?
W dniach żałoby dużo o tym  mowy było w W arszawie.
Stw ierdzono więc, że tego dnia fatalnego z rana żadna z pań opie­

kunek  z P a tro n atu  nie przyszła. A spraw a dla wdowy była bardzo 
pilna, nie cierpiąca zwłoki. Jakaś sybiraczka, świeżo „przyw rócona” 
krajow i żołnierka pow iła bliźniaków. Męża pogrzebała tam  daleko 
i przyw lokła się z pozwoleniem naczalstw a, oczywiście piechotą, gdzieś 
spod U ralu do swej W arszawy, by tu  dwom pogrobowcom dać życie. 
No i w  nędzy w yjątkow o w yjątkow ej.

W ieczorem poprzedniego dnia zreferow ała jenerałow ej ten  przypa­
dek poczciwa pani Voss z P atronatu , w spółpracow niczka w  sam ary tań- 
stw ie od la t trzydziestu, to znaczy odkąd po nocy listopadow ej zaraz 
krzątały  się z założeniem takiego polskiego „F rauenvereinu” pani 
W ulfers z pan ia G rotthuss. One to skaptow ały i zmówiły moc pań 
z m iasta i z Polski do służby w  lazaretach, do fab ryk i bandażów, do 
skubania szarpiów  i na „szaretk i”. Jenerałow a była naczelniczką dam 
z opieki w ojskowej, a p an i Joanna Voss długie w ieki jej nieodstępną 
sekre tarką i tow arzyszką w  dobroczynnych w ędrów kach po „klienteli”.

Tego ran k a  czerwcowego spóźniła się i po nią nie przyszła, a pani 
Sowińska, n iecierpliw a i p rędka jak  zawsze w ybrała się sama.

Laski szukało się przedtem  długo i bezcelownie po całym  m ieszka­
niu. Szukała i kucharka, starszejsza w dow a po „młodszym sierżancie” 
z tych ocalonych tysiąca, co ich nieboszczyk m iał przy sobie p a ­
m iętnego w rześnia na Woli. To całe m ieszkanie nie było znów tak  
wielkie. Swego czasu mieszkało się paradn ie  w  pałacu Paca, gdzie 
liczne apartam en ta  i luksusy, bo to jedynaczka posażna była, po s ta ­
rym  Schroederze ładnie dziedziczyła i po śm ierci pierwszego męża 
radcy Jonasa am eublem ent sam e em piry.

Po czym, kiedy kap itan  kom endantem  A plikan tk i m ianow an, znów 
w spaniała am filada apartam entów  służbowych w  szkole A plikacyjnej. 
O statnio jednak, jako wdowa (przy reveniach pom niejszonych znacznie) 
skrom niej, bo to i zlicytowane W ierzbno Sowińskich, a drugi m ajątek  
W yglądów, sam a dobrodziejka dobrowolnie rozparcelow ała, czyli jak  
się m aw iało w on czas „rozcząstkow ała”, m izernym  czynszem się kon- 
ten tu jąc  i z kw itkiem  z chłopom ańskiej transakcji wychodząc. Toteż 
co k ilka la t trzeba było ścieśniać paska na kibici, przeprow adzkam i 
się fatygow ać aż się z pałaców  i z Paców  na Leszno przeszło, a potem  
aż na trzeciaka przy K rólew skiej. I tu  przem ieszkiw ała pani jen era ­
łowa najdłużej. I stąd  ją  odprow adzali do D.O.M.-u wieczystego. 
I z tego m ieszkania zginęła ta  laska po nieboszczyku, na k tórej się 
on sam od dnia am putacji nogi pod M ożajskiem  (sześciofuntową dzia­
łową gruchnięty) zawsze opierał.

W 5 dziesiątku la t X IX  w. za Paskiew icza, gdy jeszcze peku- 
n iarn ie było jako tako, dom się na Lesznie prow adziło o tw arty  i by­
w ała cała W arszawa, a może i K ongresów ka cała. Poniedziałki u Łusz­
czewskich, soboty u Sew eryny P ruszkow skiej, w to rk i u pułkow nikow - 
stw a Paszkowskich, środy u Teresy K ickiej w  pałacu K arasia, 
a czw artki u jenerałow ej wdowy. Lubiła pani K atarzyna życie tow a­
rzyskie, ludzi come il fau t i z rezonem, wojskowość, naukowość i lite ­
ra tu rę  przede w szystkim .

Jakżeż się wszędzie cieszono, gdy do salonu wchodziła oparta  na 
historycznej lasce wdowa po bohaterze! Jak  jej zaraz ustępow ały m ie j­
sca środkowego na pontyfikalnej kanapie jenerałow e M allet-M alletzka 
(de G ranville) i R autenstrauchow a, ta  z palcam i splam ionym i a tra ­
m entem  od nałogowego pisania powieści. Byle o boleści swej n a j­
straszliwszej, bo o nieznanej męża mogile i wspólnym  może z nimi 
(Moskalami) pogrzebaniu zapomnieć, byle swemu osam otnieniu za ra­
dzić, byle z ludźm i żywymi się stykać, jenerałow a pół dnia biednym  
po przytułkach i chorym  po szpitalach, a pół dnia tow arzyskiej spo­
łeczności oddaw ała, un ika jąc z osten tacją jeno domów zbyt zapre- 
feransow anych, gdzie i „faraon” m odny odchodził, i stroniąc od m iesz­
kań, gdzie dym z cygarów kurzonych i przez lwice salonowe niekiedy 
za truw ał atm osferę. Za lepszejszych czasów przez m ieszkania pani 
K atarzyny  na Lesznie przew inęła się cała współczesna polskość.

Kto tylko był w ybitny, czy ongiś w  bitw ach, czy w piórze, w nau ­
kach czy podróżnictw ie, przy fortepianie czy na violinie, ten zaraz
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niej szych sal i kaplic. P rześla­
dowania, które raz po raz w y­
buchają w różnych częściach 
imperium  na przestrzeni blisko 
250 lat, wyw ołują wręcz od­
w rotny skutek; do Chrystusa 
przyznają się coraz szersze 
warstw y, i to nie tylko już n ie­
wolnicy, jak  to z reguły w 
początkach bywało, ale i przed­
stawiciele najwyższych w arstw  
społecznych, nie wyłączając 
naw et wojska, pa tryc ja tu  i do­
mu cesarskiego.

B a r d z i e j  z w y r a c h  o- 
w a n i a  niż z przekonania 
cesarz K onstantyn w ydaje 
wreszcie w  r. 313 edykt m e­
diolański, k tórym  zaręcza 
chrześcijanom wolność wiary. 
Legenda głosi, że stało się to 
na śkutek proroczego snu. 
Przed decydującą bitw ą o 
Rzym z M akscencjuszem ce­
sarz m iał podobno we śnie w i­
dzieć na niebie św ietlany krzyż 
i słyszeć przy tern słowa: In 
hoc signo vincis — w tym  
znaku zwyciężysz! K onstanty 
rozkazał umieścić znak krzyża 
i monogram Chrystusow y na 
sztandarach wojskowych. Za­
chęceni tym  ta jn i chrześcijanie 
w szeregach wojska, walczyli 
tak  dzielnie, że odnieśli walne 
zwycięstwo, a K onstanty  zde­
cydował się dać chrześcijanom  
swobodę wyznawania swej re- 
ligii, a niebawem  uznał ją za 
jedyną religię państwową.

F a k t e m  t y m  K o n ­
s t a n t y  zyskał sobie w dzie­
jach .Kościoła chrześcijańskie­
go przydom ek Wielkiego, acz­
kolwiek m otyw y jego czynu, 
am oralne zasady, k tórym i się 
kierował w życiu i krw iożer- 
czość jego rządów, w niczym 
nie ustępująca wyczynom ta ­
kich ludzi jak  Nero, Caligula 
i inni, tego przydom ka nie 
usprawiedliwia. Sam fakt swo­
body posiadał niew ątpliw ie dla 
chrześcijaństwa wielkie zna­
czenie: był początkiem rozm a­
chu pracy kościelnej i rozwoju 
Kościoła, k tó ry  w  spuściźnie 
po poganach przejm uje ich 
św iątynie i m ajątki. W e­
w nętrznie jednakże fak t ten 
był początkiem upadku chrze­
ścijaństwa i jego w ew nętrzne­
go rozkładu. W raz z ochrzczo­
nym i poganami, k tórzy  przy-
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stają  do Kościoła z oportuniz­
mu, do nauki kościelnej prze­
dostaje się szereg pierw iast­
ków wyraźnie pogańskich.

Z r a ż o n y  z b r o d n i ­
c z y m  ż y c i e m  s w e g o  
w u j a  K o n s t a n t e g o ,  ce­
sarz Ju lian  A postata woli być 
poczciwym poganinem, niż 
złym chrześcijaninem . Nie 
przęśl adu j e on w prawdzie 
chrześcijan, ale w yraźnie 
sprzyja poganom a chrześcija­
nom przy  każdej okazji psuje 
krew  złośliwymi figlami. I tak 
nakazuje Skraplać artykuły  
pierwszej potrzeby, sprzeda­
wane na rynkach miejskich, 
„święconą w odą” z pogańskich 
św iątyń rzymskich. Dziś jed­
nakże ta  samą „woda święco­
n a ” jest uw ażana w  Kościele 
rzym skim  za symbol praw dzi­
wego chrześcijaństw a. A 
„święcona w oda” to jeszcze 
najm niejsze zło, k tó re  w yko­
ślawiło naukę Chrystusa. K ult 
obrazów, świętych, relikwii, 
różaniec i nauka o czyśćcu i 
„dobrych” uczynkach w  posta­
ci jałm użny, postu i pielgrzy­
mek, sakram entalizm , ry tu - 
alizm z h ierarchią kapłańską, 
to w  gruncie rzeczy pierw iast­
ki, k tó re  z religią Jezusa Chry­
stusa nie m ają nic wspólnego. 
Już sam cesarz K onstantyn 
„W ielki” daje  się ochrzcić do­
piero na łożu śmierci, w  prze­
konaniu, że sam chrzest jako 
magiczny środek obm yje wszy­
stkie jego grzechy, których w 
jego życiu nie brakło.

N a j w i ę k s z y m  b o d a j ­
ż e  z ł e m ,  k tó re  strasznie 
mści się na chrześcijaństw ie 
po dzień dzisiejszy, było n a j­
ściślejsze zespolenie Kościoła z 
państwem . Cezaropapizm  K on­
stantego był tak  wielki, że 
w trącał się w  w ew nętrzne 
spraw y Kościoła, sam n iejed­
nokrotnie decydując o jego 
nauce, organizacji i  życiu. On 
to zwołuje pierw szy sobór 
powszechny do Nicei w  325 r. 
Dopiero w  naszych czasach 
następuje zmierzch ,Konstan- 
tyńskiej epoki Kościoła, k tó ry  
z dotychczasowej m ocarstwo­
wej i świeckiej pozycji w raca 
do właściwej swej roli sługi 
i pielgrzym a w  drodze na gó­
rę Syjon.

m eldow ał się i hom agium  składał. Z w izytówek p iram idę w ystaw ić by 
można. K alw inisty  z Kaliskiego wszyscy obligatoryjnie: K urnatow scy, 
Karczewscy, Bronikowscy, Unrugi, Trepki. Sybiracy takoż obligato­
ryjn ie, gdy tylko swoje odbyli, a nie na dożywotnią katorgę skazani.

Na recepcjach panie opiekunki w  komplecie, a do tego bułeczki 
obłożone szynką, herba tka  z kw iatkiem , suchareczki, w  karnaw ale  
pączki od Clotina, ale w  m iarę. Z czasem i pączki skasow ane 
i „czw artk i” odwołane, kiedy trzeba było na K rólew ską się przenosić. 
Już tam  nie żadne apartam en ta  w  am filadzie a jeno baw ialka, jadalka , 
stancja na spanie, kuchenka.

G ratów  i penatów  też trzeba było posprzedaw ać sporo, bo by się 
nie zmieściły. Precjoza, broszki, fulary , kaszm irow e szale, tum akow e 
fu tro  też poszły. W każdym  razie jednak  dużo zostało. Zostało prim a 
fortepiano w iedeńskie, została p a radna  serw antka większego fasonu 
no i oczywiście wszystko, co po nim  nietknięte, tak  jak  zostaw ił od­
jeżdżając na Wolę, wieczorem, 5 września, ub rany  po formie, jeno 
nieco otylszy, b o  mu ówczesnym obyczajem  pakuł pod m undur napa- 
kowała.

Fortepiano zostało, boć przecież jenerałow a codziennie o szarówce 
siadyw ała i gryw ała kaw ałk i i kom pozycje do słuchu, głównie, jak  
się to domyślić łatwo, tego którego ojciec był przecież w  A plikantce 
nauczycielem, a którego siostry zamężne też raz po raz  do niej za­
chodziły.

Laskę pam iątkow ą kładło się jakby uroczyście na palisandrow ą 
klapę, a pan i K atarzyna w patrzona w nią, jakby zam agnetyzow ana, 
egzekwowała „M azourek” po „M azourku”, a po N okturnie „C ouja- 
v iak i” i walce. P rzy  jej to akom paniam encie śpiewał tu  k ilka razy 
pan K om orowski („Rosła k a lin a ”), a naw et sam pan A ntoine K ątsk i 
nie zaw ahał się ty lokrotnie, ilokrotnie W arszawę nawiedzał, w stępo­
wać w  te skrom ne progi i grać pan i K atarzynie w  hołdzie, co tylko 
życzyła i co m iał w  rep ertu a rze  najudatniejszego.

Ocalała też i serw antka!
K tóż nie znał, nie w idział, nie podziwiał, nie unosił się nad tym  

skarbem , a raczej nad tym  sank tuarium ?
Czegóż tam  bowiem nie było w  tej generalskiej serw antce! Ileż to 

prezentów , ile pam iątek, ile souvenirow  nie naznosiły w  różnych la ­
tach poczciwe rodaczki, wdzięczne ziomki i ziem ianki, a już panie 
z Opieki W ojskowej specjalnie! Jakież dziwa i dziwności i rzadkości 
i rary tasy! A to na górnej kondygnacji fa jk i antybki i skórzane w o­
reczki na tabak. A to polski kancjonał z K rólew ca prześlicznie z go­
tycka opraw ny, z k lam ram i. A to Biblia W ujka szwabachowym d ru ­
kiem  składana z jeszcze śliczniejszym i okładzinam i. A to cynowe lich- 
tarzyki, co na nachkastlu  przy nim  stały, um iłowane. A to kolorow y 
kosynier z saskiej z napisem  ..z renką na teb laku  idzie do a tak u ”.

Na środkowej półce dwie filiżanki cieniutkie, pozłociste, em pirowe, 
z których ranna kaw ę pijali. KobiaJeczka m isterna safianowa. Pod 
kloszykiem krzvżyczek. Bukszpanow a kasetka „a la A lham bra”. P u la ­
res i puginał. Sztylecik i kordelas. P ierścionek z krw aw nikiem . P ie rś­
cionek żelazny. F u larek  na szyję. M itynki na rece w łasnoręcznej ro ­
boty gdy byw ał zakatarzony i kichał. Szyllera ..Poezjów” tomik, k tóre 
lubiH i deklam ow ali i on i D ąbrow ski i P radzyński i Szem bek i Fiszer 
i inni z tej sam ej koterii, z dawnego pruskiego wojska. Czego tam  nie 
było!

Na najhonorow szym  zaś m iejscu, na środkow ej półeczce serw antk i 
leżały  obok siebie trzy  najwyższe odznaczenia, jeden jednolity  fron t 
Cywilizacji contra B arbaria  sygnifikujace.

Z lewej o rder pour le M erite jeszcze kiedy był kapitanem  prusk iej 
a rty le rii konnej i b ił się dzielnie pod „pruską” Iław ą (..Preussisch 
Eylau”). W tedy to go poznała jako wdowa po radcy kam eralnym  Jo- 
nasie (geborene Schroeder) i pokochała od razu jak  gdańszczanka von 
Beck Szem beka a von Rackel swego Dąbrowskiego.

D ruga z praw ej też na aksam itnej poduszeczce Honorowa Legia za 
strzaskany goleń pod Borodinem  (Możajskiem). Niecały rok był w tedy 
w  polskiej służbie, a już niebożątko „Longinus” na resztę życia ska­
zany o kulach chodzić. P rzy jaciel od serca F iszer też ranny  pod Boro­
dinem. D ąbrow ski drugi, najukochańszy w  tejże kam panii w  rękę 
ranny. A on bez nogi został. Cios to był dla niej straszny zobaczyć 
po raz pierw szy ukochanego kaleką, cios innym  nie tak  znów ciężkim 
się w ydający, skoro zdrowi nigdy nie pojm ą, o ile to im i składniej 
i łatw iej życie przeżyć m ającym  dwie nogi, dwie ręce, dwoje oczu! 
Bogu dzięki jednak, że tylko w  nogę a nie w  oko!

Trzeci o rder w  serw antce to był nasz „V irtuti M ilitari”, jakże w owe 
czasy rary tny!

Ten leżał w  środku ugarn irow any generalskim i szlifami, akselban- 
tam i, „bulionam i”, na am arantow ym , jedw abnym  wezgłowiu, a dokoła 
śliczne z wosku różyczki i w ianuszek laurow ych liści z czarnych p a ­
ciorków błyszczących.

Laski, z kościaną gałką laski, choć to także relikw ia, w  serw antce 
się nie chowało. Laska zawsze leżała na komodzie na kanw ow ej kapie 
pod skrom nym  na ścianie portrecik iem  wojskowego pana urodziwego, 
co m iał oczy czarne jak  kruk , włosy siw iuteńkie jak  gołąb, cerę ru ­
m ianą jak  chłopaczek dw unastolatek, no i bakenbardki, jakież prze­
m iłe bakenbardki!
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Ta laska z kościaną rączką była najw iększym  pan i generałow ej uko­
chaniem , a kto tam  wie, czy nie w olałaby serw antkę z relikw iam i 
skradzioną utracić, byle tę laszczynę po nieboszczku odzyskać! Jakaż 
to bowiem dziwna historia, jakież w spom nienie niezw yczajne związane 
było z taką sobie w łaściw ie dość pospolitą laską! P rzy pom ni jmyż:

To były straszliw e dni w rześniowe w  31-ym, la t tem u trzydzieści, 
kiedy już znowu o n i !  o taczali W arszawę. Więc drugi raz trzeba 
było te w szystkie okropności przeżyć da capo al fine. I znów druga 
noc nadludzkiej ud ręk i i męki.

P ierw sza ta  noc z 29 listopada, kiedy trzeba było raptow nie 
decydować za siebie i za innych. Nie zm rużyli oboje oczu an i na 
chwilę. On był w tedy kom endantem  A plikacyjnej. Zw ali go powszech­
nie papą, a panią K atarzynę m am ą A plikacji, choć dyscyplina za­
ostrzona, subordynacja surowa, akuratessa, tw arde m etody i ciężka 
ręka... M awiano w  mieście, że to całkiem  na prusk i m an ier idzie, 
szczególnie od dnia, kiedy k ronprync p rusk i (tuż przed powstaniem ) 
Szkołę wizy terow ał i nie mógł się nachw alić dość jej naczelnika. 
A papa Sowiński żadnych spiskowań w  A plikacji nie tolerował, bo 
sam  był surowy rygory sta i dla siebie, żołnierz urodzony, a i z kon­
sty tucji kongresow ej i z K onstantego a najbardzie j z arm ii szczególnie 
kontent. Toteż i w  udałość rew olucyjnych zam ierzeń jako i wszyscy 
wyżsi w ojskowi srejoźnie nie w ierzył, a pam iętnej nocy listopadow ej 
bram y szkół pozam ykać kazał. Ale całą noc po kancelarii kulam i 
i laską wściekle stukał, chodząc tam  i z pow rotem . R ankiem  bram y 
otw ierali, lud się w sypał a młódź się przyłączyła, przystąp iła  i za 
Podchorążówką poszła. I on, choć nieufny, ale też poszedł. Potem  paten t 
mu na szefa sztabu arty lerii p rzysłali i do roboty wciągnęli. Do lin io­
wej służby się nie nadaw ał bo to i p ią ty  krzyżyk i kalectw o n ie­
przyjem ne, więc tylko do fortecznej zdatny.

Od razu  wiedział, bo się na tym  chyba najlep iej znał, że się wszystko 
nie na dobre klei, ale pary  z ust nie puścił. Szefów jak  się patrzy  już 
nie było, K icki „A jaksem ” znany pod ziemią, D ąbrow ski i F iszer już 
dawno w  niebie. P rzeczuw ał więc Longinus finalne rezultaty , ale 
z point de reveries nigdy nigdzie się nie w yrw ał. D rugi to już raz 
stolicy m u współbronić przyszło, bo przecież raz  jako porucznik, jesz­
cze w  osiem nastym  stuleciu. Tedy bronił, sam  się zaprosiwszy o n a j­
trudniejsze, o hazard. Z aklinała żeby: nie, błagała, beształa, płakała.

Nic nie pomagało. Sam  szedł naprzeciw  zguby i śam  naprzeciw  
chw ały w iekuistej... jakby na przekór naum yślnie, z zawziętością, 
z uporem. Dwanaście dział dostał. 1200 ludzi m u przydali i najgorszą 
pozycję, jaką w yim aginow ać sobie można. Wszyscy jej to mówili, 
a panie z Opieki W ojskowej ostrzegały. Jak  groch o ścianę. Faetonem  
sobie na tę  Wolę pojechał, kule ze sobą wziął, szkaplerzyki dwa i laskę 
jedną. A ona znała tę  Wolę aż po Rakowiec i po Ew angelicki cm en­
ta rz  jak  w łasną kieszeń. Za rogatkam i szpital przez Gm inę Reform o­
w anych ufundow any pod jej był specjalną protekcją. Tam  od grudnia 
w san ita rne j pracy od ran a  do nocy z doktoram i Malczem i Dwo- 
rzaczkiem. Teraz i ten  szpital ewakuowali, bo na Wolę szedł szturm  
i piekielny ogień ze stu  w ielkich arm at, aż trzeba było w mieście 
woskiem  uszy zalepiać, żeby do cna nie ogłuchnąć lub  nie zwariować.

I tak  dwie noce całe na czekaniu wieści i w iadom ości z Woli w  m a r­
twocie, w  grozie, aż i zęby szczękały. Zacna pan i Joanna Voss do­
trzym yw ała tow arzystw a. H erbatkę tylko piły. Nic przełknąć nie było­
by można, chyba łzy, co im ciurkiem  leciały po zbiedzonych policz­
kach.

Piątego w rześnia wieczorem pierw sza wieść, dobra. Jenera ł D em biń­
ski na inspekcję tam  pojechał na trzecią linię okopów, już po forcie 
n r  57 straconym , ale wszystko zastał w  porządku, ducha dobrego, więc 
i pochw alił i otuchy dodał. O ile przy huku  piekielnym  arm atów  sły­
szeć m ożna było, to m u Józef Longinus Sowiński m iał powiedzieć 
z couragem : „bądź jenerale  spokojny, łatw o m nie nie w ezm ą!” N o  
i dotrzym ał słowa co do joty. Łatw o nie w zięli jenerała  bez nogi.

Przyszła noc z szóstego na siódmy w rześnia. P an i Voss, zmorzona 
śm iertelnie, zdrzem nęła się w  fotelu. P an i K atarzyna m iotana niepoko­
jam i, nie mogła usiedzieć już naprzeciw  niej. Ogłuszający do niedaw na 
huk  arm atn i szybko się zm niejszył. N adchodziła jakaś złowroga cisza 
w prost nie do w ytrzym ania po tych trzydniow ych grzm otach i kano­
nadzie. Zbiegła jenerałow a na dół po schodach, narzuciw szy tylko 
m antyllę , bez kapelusza.

Na ulicy gryzący, duszący dym  od palącego się przedm ieścia aż 
mdlił. Ludziska obłąkane, niedospane, blade, w ym izerow ane. Moc w o­
zów, powozów, powód, lan d ar i koczobryków  pełnych tobołów, gratów , 
zabeczonych kum oszek i krw aw iących żołnierzy. A wszystko to w  jed ­
ną stronę ku P radze, byle na m ost się dostać! W idocznie popłoch padł 
i uciekali. t

Ze strzępów  i odpadków  bezładnych rozm ów w net już jenerałow a 
zw iedziała się o w szystkim . K rótkie, błyskaw iczne ściśnięcie serca, 
ciemność w oczach, zaw irow anie św iata całego i już m iała paść na 
bruk, ale się opam iętała i zmogła. W ojskowe P anie nie mogą się pod­
daw ać naw et tak im  ciosom w  samo serce. Obowiązkiem  wdowy po 
poległym  by tylko go odszukać, przywieźć, w łasnym i rękom a ubrać 
w  paradny  m undur i...

ZWYCIĘSKI POCHÓD (c.d.)

Z w e w n ę t r z n e g o  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a ,  zagra­
żającego Kościołowi, zdaw ali 
sobie sprawę niektórzy światli 
mężowie, tzw. ojcowie Kościo­
ła, jak  np. A ugustyn Aureliusz 
(354—430). Ale naw et oni, ani 
sobory powszechne, zwoływa­
ne zrazu przez cesarzy, nie 
zdołali zaradzić złu. Chrześci­
jaństwo, nosząc w  sobie zaro- 
ddk zła, szerzy się jednak  już 
za czasów Konstantego m ię­
dzy pogańskimi narodam i i 
przenika wzdłuż D unaju i Re­
nu  w  głąb Europy, a naw et do 
Hiszpanii, F rancji i Anglii, 
nieraz w łaśnie dzięki tem u, 
że przejm uje podobnie jak  to 
robił niegdyś pogański Rzym, 
pogańskie pierwiastki, kulty  
i wierzenia.

W s z e r z e n i u  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a  na tym  te re ­
nie zasłużył się cały szereg 
gorliwych wyznawców Jezusa 
Chrystusa, k tórzy poznaną 
praw dę nieśli coraz dalej. N a­
wet wśród żołnierzy nie b ra ­
kło ofiarnych chrześcijan, k tó­
rzy miejscowej ludności opo­
wiadali o Jezusie Chrystusie. 
Wymienić tu  należy niejakiego 
Kandidusa, k tóry  około r. 300 
poniósł śmierć męczeńską w 
St. Moritz. O szerzeniu się 
chrześcijaństwa w południo­
wo-zachodniej Europie św iad­
czy szereg różnych znalezisk, 
pochodzących z ІѴ i V wieku, 
jak  np. grób w  Szwajcarii z 
czasów K onstantyna, sprzącz­
ka i relief w Burgundii itp.

W i e l k ą  z a s ł u g ę  w 
s z e r z e n i u  c h r z e ś c i ­
j a ń s t w a  m a j ą  k l a s z ­
t o r y ,  k tó re  w raz z chrześ­
cijaństwem  przynoszą pogań­
skim narodom  wyższy stopień 
ku ltu ry  oraz sztukę pisma. 
Mnich W ulfilas, apostoł Wizy­
gotów, tłum aczy Pismo św. na 
język Gotów (Codex argente- 
us), a irlandzki mnich Colum- 
ban przem ierza jako m isjonarz 
wzdłuż i wszerz zachodnią 
Europę.

W ł a d c y  i k s i ą ż ę t a  
nowo tworzących się państw  
chętnie przy jm ują u siebie po­
słów Chrystusowych i zapro­
wadzają w swych królestw ach 
chrześcijaństwo. Dzieje się to 
nieraz z przesłanek politycz-
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nych bez głębszego zaintereso­
wania samej ludności. W ra ­
m ach chrystianizacji Europy 
umieścić należy apostolską 
działalność dwóch braci z Sa­
lonik, K onstantego i M etode­
go, którzy na życzenie księcia 
W ielkomorawskiego rozpoczęli 
w  r. 863 apostolską czynność 
wśród Słowian. Dla nas zaś 
takim  apostołem stała się 
księżniczka czeska Doubrawka, 
żona pierwszego historycznego 
księcia polskiego Mieszka I, 
k tóra skłoniła swego męża do 
przyjęcia w  r. 966 chrztu. Nie­
m ałą zasługę w  schrystiani- 
zowaniu Polski posiada rów ­
nież czeski biskup Wojciech, 
pierw szy patron  Polski, który  
w  r. 997 poniósł śmierć m ę­
czeńską z rąk  pogańskich P ru -
sów. , o

W V II w i e k u  p o w s t a -  
j e niebezpieczny ryw al chrze­
ścijaństw a w  postaci islamu, 
religii M ahometa i arabskich 
narodów. Szerzy się z po­
mocą miecza fanatycznych 
wyznawców Allacha niebyw ale 
szybko; w krótce obsadza nie 
tylko Arabię, ale i Palestynę, 
Syrię i północną Afrykę, zagra­
żając z dwóch stron chrześci­
jańskiej Europie, z zachodu 
poprzez Afrykę i Półwysep P i- 
reneiski, w dzierając się do 
Francji, gdzie m u zadane decy­
dującą klęskę K arol M łot pod 
Tours i Poitiers (732) ze 
wschodu zaś po upadku K on­
stantynopola w  r. 1453 opano­
waw szy cały Półwysep Bał­
kański, swymi zagonami się­
ga aż po W iedeń, gdzie m u za­
daje  decydującą klęskę król 
polski Jan  Sóbieski (1683).

O s t a t e c z n i e  w  E u ­
r o p i e  z w y c i ę ż y ł o  
c h  r  z e ś c i  j a ń  s t  w o, 
a właściwie zwyciężył Kościół. 
Rozszerzył on swą domenę 
między pogańskim i narodam i, 
sam  jednakże ulegając ich 
wpływom, i tak  coraz bardziej 
oddalał się od praw d Pisma 
świętego, aż wreszcie poczęły 
odzywać się głosy, domagające 
się reform y w „głowie i człon­
kach”, zapowiadajac nadejście 
nowego okresu, okresu^ refor­
m acji i naw rotu  do pierw ot­
nego apostolskiego chrześcijań­
stwa.

Dwa dni, dw a razy po dw anaście, po szesnaście godzin szło to szu­
kanie, ta  golgota szukania po pobojowisku. Aż się już sam i M oskale 
zdum iew ali i litowali. Pom agały jej naw et te grenadiery, k tóre w  tej 
walce brały  udział trzy  dni tem u. O pow iadali przy tym  spokojnie, obo­
jętn ie co i jak  i kiedy to było. M usieli tak , przecież w ojna, szturm ! 
On pardon  odrzucił, poddać się nie chciał. K iedy dopadli do niego g ro­
m adą, pierw szy strzelił z karab inu , a potem  bronił się ' bagnetem , 
a gdy m u w ytrącili, ku lam i ją ł wym achiwać, za laskę porw ał, 
Musieli.

Koło niego wszystkich w ykłuli. M usieli na osta tku  i jego zacząć 
żgać bagnetam i, a gdy się jeszcze staw iał i wyzywał, posiekli, że już 
i poznać potem  nie można było kto zacz i czy wyższy rangą, bo 
wszystko osobno... I nie m a co dalej jeszcze szukać po fosach, po b a ­
jorach ze krw i, po wilczych dołach, po rozkopaliskach w  zaduchu, 
w błocie, w  ste rtach  trupów  pod zwalonym i palisadam i, płotam i, m u- 
ram i i nie m a co końskie zewłoki podnosić i pod wozy włazić, bo 
go już na pewno zakopać musieli... Gdzie? gdzie? W jednym  z tych 
wspólnych dołów po ogrodach, na sto sztuk wykopanych. A może za 
Ewangelickim  Cm entarzem ? A potem  w apnem  zaleją. Do tego przecież 
saperów  odkom enderowano. Nie m a po co dalej szukać! Chyba się 
sam ej chce ducha wyzionąć?

Po dwóch dniach w róciła jenerałow a z te j Woli, z k tó rą  tak  ją  zw ią­
zało życie a potem  i śm ierć i wieczne odpocznięcie.

W m ieszkaniu czekały zacne panie z Opieki, patronessy, „szaretk i”. 
Same w yglądały jak  pół nieboszczki. Ona jak  z krzyża zdjęta, jak  
widmo z oczyma nie już zapuchłym i od płaczu, ale w prost ociem niała. 
Pół zm artw iała, skostniała siedziała skulona w  fotelu, w  Jego fotelu 
z podnóżkiem, naprzeciw  serw antk i z relikw iam i. P an ie z Opieki 
stąpały cicho na palcach i raz  po raz w ąchały sól angielską z flako­
ników, żeby się trzym ać, żeby sprostać...

A ona nic nie mogła przynieść z pobojowiska, ani naw et tej kuli, 
ani tej laski... Nic! nic...

I pogrzebany w spólnie z nimi! z nimi!
Trzeciego dnia coś zapukało od kuchennych schodów. S tarsza wdowa 

po „młodszym sierżancie” otw orzyła i przerażona w  krzyk, jakby  zo­
baczyła upiora albo topielca. P rzed drzw iam i sta ł sołdat, K ubaniec 
czy grenadier, kałm ucka obrośnięta gęba, ale jakby dobrotliw ie 
uśm iechnięta. I coś m am ro tał wstydliw ie. Był jednym  z tych, co to je ­
nera ła  bagnetam i... M usiał. Ale m u żal się zrobiło. Laskę sobie dobrze 
zapam iętał z kościaną gałką. Widział, jak  ta  pan i szukała i szukała.
I sam zaczął szukać. I znalazł pod tą  ścianą kościelną, w  k tó rą  tyle 
kul się wryło, n ic  jej n ie  szkodząc. A dres się w yw iedział i przynosi. 
Znaleźnego n ie  chce. A o t generalska laska...

I z tą laską już odtąd jenerałow a nie rozstaw ała się nigdy. Nawet, 
kiedy ją osadzili na... dwa la ta  w  klasztornym  karcerze za k a rę  za 
„rozcząstkow anie” chłopom W yglądowa.

I tę to laskę jak  i szarą, w yszarzałą m antyllę i jak  je j posiedzicielkę, 
staruszkę m alu tką, d robniutką, ruchliw ą, zawsze szybko drepczącą, znała 
cała W arszawa, starzy  i młodzi, kobiety i dzieci, kanoniczki i pastorzy, 
zdrowi i chorzy, bogaci i biedni, przede w szystkim  biedni. O statnio 
może w idział tę laskę pan  K rem er, pan K rem er Józef, uczony profesor 
z K rakow a. f

Do W arszawy z w izytą przybyły, choć gościnnie przyjm ow any, rozry ­
wany, fetow any, czas znalazł, aby być z hołdem  na K rólew skiej i tam  

pani jenerałow ej Sowińskiei z korna dedykacją doręczyć pierw szy tom  
swojej „Podróży do W łoch”. O w ojażu do tej Ita lii całe życie m arzyła 
pani K atarzyna.

Ale chciałaby dusza do ra ju , jeno jej pieniędzy nie dają. Inne dam y 
w arszaw skie jeździły i tam  i do badów  rokrocznie. Naszą wdowę po 
B ayardzie polskim  stać było tylko na „m ineralne kubk i” w  Saskim  
P arku  z prom enadą, bo tak  się na bliźnich i na te bliźniaczki różne w y- 
szastała z gotówki n iepopraw na u trac juszka, sam arytanka.

Toteż ta  K rem erow ska „Podróż do W łoch” to była osta tn ia podróż 
staruszk i w  m arzenie i jej osta tn ia  lek tura. Pozostała na komodzie roz- 
warta^ książka z okularam i rogowymi, a u  pana  profesora z K rakow a 
opowieść, jak  to on jeszcze tę  laskę w idział i w rękach drżących ze 
w zruszenia trzym ał i całow ał i na całe życie zapam iętał.

I ta  oto laska na k ilka dni czy naw et w  sam dzień śm ierci dzie­
w iątego w rześnia **) roku Pańskiego 1860 z m ieszkania przy ulicy K ró­
lewskiej num er 1062 gdzieś zniknęła. Zapodziała się, zginęła, sczezła jak  
kam ień w wodzie. Szukaj w ia tru  w polu.

Że zasię przez b rak  te j laski osiem dziesięciopięcioletnia staruszeczka, 
biegnąc zadyszana do nowej „k lien tk i”, śm ierteln ie się potknęła i na 
bruk upadła, więc w tedy w śród różnych supozycji i ta  zrodzić się m o­
gła, czy też to  przypadkiem  nie nieboszczyk jenerał ta k  się może za­
tęsknił za sw oją tow arzyszką, za św iętą, że już bez niej naw et n ieb iań ­
skiego żywota sam otnie znieść nie mógł i...

A może inaczej? Może znów tedy czas nastał, aby za tliły  się już 
w popiołach iskierki, aby rozpłom ieniła o niepodległość nowa w alka 
i m łoda generacja swoją daninę k rw i złożyła na o łtarzu ojczyzny i woli 
ku wolności skierow anej? I stąd  zgon Generałow ej przyśpieszon?

*) O m yłka a u to ra ;  pow inno  być — S pleszyńsk i.
**) O m yłka a u to ra ;  p o w inno  być — 9 czerw ca.
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Młoda „Jednota” O. B A R T E L

REFLEKSJE
O sta tn io  coraz  w ięcej p isze się i m ó ­

wi o  „M ęd rcu  z d żu n g li” . P rzew ażn ie  
są  to  słow a u zn an ia  i sz acu n k u  d la  
A lb e rta  S chw eitze ra .

N ieco inaczej p o tra k to w a ł te n  p ro ­
blem  a m e ry k a ń sk i le k a rz  i p u b licy sta , 
F re d e ric k  F ra n e k , chociaż i on n iczym  
n ie  um nie jszy ł, znaczen ia  d z ia ła lności 
D obrego C złow ieka z L am b aren e .

A u to r  przez  d łu g i czas p rzeb y w ał w 
sz p ita lu  S ch w eitze ra  i z b liska  p rz y ­
g ląd a ł się jeg o  p ra c y  i  życiu . U w agi 
o p a r te  na  ty c h  o b se rw ac jach , zam ieścił 
w  a r ty k u le , d ru k o w a n y m  w „N ew  Y ork 
H era ld  T rib u n e ” w  85 roczn icę u ro d z in  
Schw eitzera .* )

C zy ta jąceg o  tę  u ro d z iw ą  „ la u rk ę ” n a ­
w ied za ją  różne  m y śli i re f le k s je . P ie rw ­
sze, co rzu ca  się w  oczy, to  n iezw yk ła  
p raco w ito ść  S ch w eitze ra . M im o po ­
deszłego w iek u , na sen  pośw ięca on 
za ledw ie  6 godzin . S ch em at za jęć  d z ie n ­
n y ch  uczonego  w yg ląda  m n ie j w ięce j 
n a s tę p u ją c o : w s ta je  o 6 ran o , p o tem  
z a jm u je  się  k o le jn o  m u zy k ą , p racą  p i­
sa rsk ą , szp ita lem , p ra c ą  fizyczną, znow u 
Szpitalem , a po k o la c ji  p ow raca  do sw e­
go  b iu rk a , ab y  o p ó łnocy  ud ać  się na 
sp oczynek .

A r ty k u ł F ra n c k a  Jest le k tu rą  p a s jo ­
n u ją c ą . G dy c zy te ln ik  p rz e ję ty  je s t  po­
dziw em  dla  g en ia ln eg o  ty ta n a  p racy , 
popada nag le  w  zd u m ien ie  i n ied o w ie ­
rzan ie . F re d e ric k  F ra n e k  n ied w u zn acz­
n ie  w m aw ia  czy te ln ik o w i, że S c h w e it­
zer je s t n iep o p raw n y m , zdziec inn ia łym  
dziw ak iem . D odaje  w p raw d zie : „B ądź­
m y je d n a k  w yro zu m ia li!  P o  p rzek ro cze ­
n iu  o s ie m d z iesią tk i lu d z ie  są n iezb y t 
sk ło n n i do zm ian y  p rzy zw y cza jeń  i n ie ­
ch ę tn ie  m o d ern izu ją  to , co sam i k ie ­
dyś s tw o rz y li...” N iew ą tp liw ie  a u to r  
m a tro ch ę  ra c ji , a le  w  ty m  u porze  
trzy m an ia  się za w szelką  cenę „ s ta ro -  
św iecczy zn y ” tk w i też  in n y  a sp ek t.

P ra w d ą  je s t, że zabu d o w an ia  sz p ita l­
ne  są p rz es ta rza łe  i  n iew ygodne. W 
b u d y n k ach  n ie  m a k a n a liz a c ji  i p rą d u . 
W szelk ie p ro je k ty  p rzeb u d o w y  i u n o ­
w ocześn ien ia  szp ita la  n a p o ty k a ją  na za­
c iek ły  i n iep rzezw yciężony  o p ó r  teg o  
człow ieka. K iedyś, podczas n ieo b ecn o ­
śc i „ sze fa” zak u p io n o  s iln ik  i z a in s ta ­
low ano  p rzew ody , a le  po jeg o  po w ro ­
cie z E u ro p y  trzeb a  by ło  w szystko  
zlikw idow ać.

A lb e r t S ch w eitze r ca łkow icie  le k c e ­
w aży  now oczesne o d k ry c ia  i o siągn ięcia  
m ed y cy n y , o p ie ra ją c  się ty lk o  i w y ­
łączn ie  na lek ach  sta ro św ieck ich , ch o ­
ciaż pod leg łem u  p erso n e lo w i pozw olił 
na uży w an ie  n a jn o w szy ch  a n ty b io ty ­
ków . M im o że L a m b aren e  leży  w  g łęb i 
d żu n g li i do 1957 ro k u  n ie  by ło  tam  
w łaśc iw ie  innego  d o jazd u , ty lk o  d ro ­
gą  w odną, S ch w e itze r  n ie  zezw olił na 
zak u p  łodzi m o to ro w e j, k tó ra  by  p rz y ­
sp ie szy ła  i u sp raw n iła  k o m u n ik a c ję . 
P rzez  46 la t  S ch w eitze r bezw zględn ie 
zw alczał k o m u n ik ac ję  sam ochodow ą 
i m im o sta łeg o  w zro stu  liczby  ch o ry ch  
oraz  duże j ilości p rz y jeżd ża jący c h  tu ­
ry stó w , n ie  zezw alał na budow ę g a ra ­
ży. N ie u d a ło  się tego  w  k o ń cu  u n ik ­
nąć.

*) O pracow ane na podstaw ie  tłu m a ­
czenia  M arka  H olzm ana (M.P. N r 5 
z br.).

Reformacja w Polsce i jej wkład 
do naszej kultury

P ierw sze próby przedstaw ienia reform acji ukazały się już w  wie­
ku XVI, badania zaś nad  n ią zaczęły się dopiero w  w ieku XIX. 

Na tem at reform acji w  Polsce w iele już napisano, jeszcze więcej dysku­
towano, ponieważ reform acja w  Polsce stanow iła i stanow i nadal n ie­
zw ykle ciekawy problem  w  historii reform acji powszechnej oraz ku ltu ry  
polskiej. Jako  zjaw isko historyczne, bardzo złożone, zainteresow ała ona 
w ielu badaczy zarówno polskich jak  i obcych. Jakże różna jest jej ocena: 
oto d la polihistora w ieku XVII Szymona Starowolskiego była reform a­
cja jedynie epizodem w  historii narodu polskiego, a  przecież, jak  wiemy, 
zachw iała ona psychiką polską. Dla St. Kutrzeby, znanego historyka 
ustro ju  daw nej Polski, okres reform acji m iał być jakoby bezpłodnym 
d la  ku ltu ry  polskiej, a d la  Józefa Szujskiego, w ybitnego reprezentan ta 
krakow skiej szkoły historycznej, zjaw iskiem  ujemnym. Dla jednych 
badaczy, jak  Friese, radcy dw oru S tanisław a Augusta, jak  Lubowicza, 
profesora Uniwer. W arszawskiego (X IX /X X  w.) była reform acja polska 
tajem niczym  i  niesam owitym  zjawiskiem , d la  drugich — przyczyną 
upadku daw nej Polski (M. Dzieduszycki, Szujski), d la  W aleriana K ra­
sińskiego zaś k lęska polskiej reform acji m iała pociągnąć za sobą upadek 
daw nej Polski.

Co o tym  sądzić?
Gdy oceniam y reform ację polską z punktu  w idzenia historii kościoła 

chrześcijańskiego, to stanow i ona drobny w ycinek i skrom ny moment. 
Jednak  w arto  pam iętać, że w  w ieku XVI i XV II Polska była jednym  
z ognisk an ty tryn itaryzm u i amabaptyzmu — kierunków , k tó re  naw ią­
zywały do tradycji kościoła starożytnego i radykalnych nurtów  kościoła 
średniowiecznego.

W historii zaś powszechnego ruchu  reform acyjnego, reform acja pol­
ska zajm uje w ydatne miejsce: w  powszechnym ruchu reform acyjnym  
brał udział Jan  Łaski, (na synodzie w  Dortrecht, pocz. w. XVII, przy 
boku teologa holenderskiego Fr. Gomarusa, sta ł Jan  M akowski i bronił 
zasadniczej nauk i Ja n a  K alw ina o predestynacji przed arm inianam i. 
W radykalnej ideologii reform acyjnej poważną rolę odegrł F aust Socyn. 
Z pochodzenia był Włochem, ale najściślej był związany z polską refor­
macją. Socyn był tw órcą socynizmu, na gruncie którego wyrósł później 
an ty tryn itaryzm  w  Anglii oraz w  S tanach Zjednoczonych A m eryki Pół­
nocnej. Reform acja polska budziła i  nadal budzi zainteresow anie badaczy 
ze w zględu na Zgodę Sandom ierską r. 1570. Trzy w yznania um iarkow a­
nego obozu reform acyjnego: lu teranie, kalw iniści oraz b rac ia  czescy, 
połączyli się ze sobą, zachow ując w spraw ach w ew nętrzno-kościelnych 
oraz nauce autonom ię.

Podstaw ą ich zjednoczenia, w spółdziałania i w zajem nej obrony 
swoich zdobyczy był Konsens i W yznanie Sandomierskie, gdzie nauka 
o Kom unii Sw. była zasadniczo oparta  na konfesji saskiej M elanchtona 
(1551), złagodzona jednak  w  duchu kalw ińskim . Łączący się protestanci 
zachowali sw oje obrzędy, uznaw ali w zajem nie sw oje nauk i za p raw ­
dziwe, przyrzekali sobie poparcie w  w alce z przeciwnikam i, a m ianow i­
cie z Franciszkiem  Stancarem , k tó ry  sw oją koncepcją o Chrystusie- 
P ośredniku podw ażał p rzy ję tą  w  kościele chrześcijańskim  naukę o C hry­
stusie i Trójcy Sw. — z an ty tryn itarzam i oraz Kościołem rzym sko­
katolickim . Zgoda Sandom ierska była federacją protestancką — o celach 
politycznych.

Toteż w  r. 1599 n a  zjeździe w  W ilnie przystąpili do niej reprezentanci 
Kościoła Prawosławnego, aby znaleźć oparcie w  w alce z Unią Brzeską 
(1596), rozbijającą Kościół Praw osław ny na ziem iach Rzeczypospolitej 
na  unitów  i  dyzunitów. O zjednoczeniu całego św iata protestanckiego 
na platform ie tego co łączyło protestantów , a  n ie  różniło, m arzyło wielu 
reform atorów  i w ybitnych działaczy reform acyjnych w ieku XVI. P ragnął 
tego Ja n  Kalwin.

Nieobca była m yśl zjednoczenia rozbitego protestantyzm u M arcinowi 
Lutrowi, walczył o to  F ilip  M elanchton, a Jan  Łaski, gdy wrócił do
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Polski, wytkmął sobie jako główny cel swojej działalności powołanie do 
życia Polskiego Kościoła Ewangelickiego. Przygotował on grun t pod 
Zgodę Sandom ierską; i w łaśnie na ziemi polskiej po raz pierwszy w dzie­
jach powszechnego ruchu protestanckiego dokonało się w ielkie dzieło 
zjednoczenia trzech odłam ów protestanckich. Zgoda Sandom ierska, to 
niezwykle ciekawy i doniosły fak t w historii irrenizm u, uinionizmu i eku­
menizm u chrześcijańskiego', k tórem u podwaliny dały kościoły pro te­
stanckie.

Co praw da ten ekum enizm  Zgody Sandom ierskiej był jeszcze ograni­
czony np. w  porów naniu do koncepcji zjednoczenia wszystkich kościołów 
chrześcijańskich znakom itego A ndrzeja Frycza Modrzewskiego. A kt 
z r. 1570 znalazł naśladowców na ziemi czeskiej: w  r. 1575, w zorując się 
na  Zgodzie Sandom ierskiej, połączyli się tam  luteranie, kalw iniści oraz 
bracia czescy w  oparciu o „Confessio Bohemica”.

W ybitny działacz Kościoła ewangelicko-reform owanego n a  L itw ie 
Andrzej Wolan, polityk i  m oralista, w skazyw ał n a  Zgodę Sandom ierską 
jako na godny do naśladow ania krok i s ta ra ł się pogodzić lu te ran  i kal- 
w inistów  litewskich.

W tym  celu zwołany został w  Wilnie w  r. 1585 zjazd przedstawicieli 
obu kościołów, luterańskiego i kalwińskiego, jednak  do pojednania nie 
doszło. Ciekawe, że polscy protestanci, w  szczególności reform owani, p ró­
bowali przez książąt ewangelickich Rzeszy narzucić niemieckim p ro te­
stantom  ideę Zgody (1578). Na początku w ieku XVII Senior m ałopol­
skiego Kościoła ewangelicko-reform owanego Bartłom iej Bythner, w ydał 
dzieło pt. „E xhortatio  F ra te m a ”, w  którym  proponował zwołanie po­
wszechnego soboru, a to  w  celu zjednoczenia wszystkich kościołów chrze­
ścijańskich. Wiele synodów ewangelickich w  Polsce po r. 1570 potw ier­
dziło moc obowiązującą Zgody Sandom ierskiej zarówno d la  duchownych 
jak  i w iernych, ostatn ie jej stw ierdzenie odbyło się n a  bardzo licznym 
synodzie w  Toruniu w  r. 1595. Od początku w. X V II Zgoda Sandom ierska 
tra c i na sile i znaczeniu, ale przypom inano ją sobie u nas w w. XVII, 
X V III, w  szczególności w  dobie ciężkiej dla pro testan tyzm u polskiego: 
reakcji katolickiej epoki saskiej. Trzy la ta  po Zgodzie Sandom ierskiej, 
w 1573 r. K onfederacja W arszawska zagw arantow ała wolność wyznania.

A kt ten , k tó ry  zapewniał pokój religijny in te r dissidentes in  reli- 
gione wszedł do artykułów  henrykcw skich i stanow ił składow ą część 
zaw arow anych wolności szlacheckich. K onfederacja szła o wiele dalej 
w  przyznaw aniu wolności religijnej, aniżeli pokój religijny w  Augsburgu 
(1555), aniżeli edykt nan tejsk i (1598), może być uw ażana za wzór dla 
„Listu m ajestatycznego” z r. 1609 cesarza Rudolfa II.

T rzeba pam iętać, że Polska w. XVI i jeszcze ze W ładysław a IV 
była azylem d la  prześladow anych Europejczyków za sw oje przekona­
n ia religijne. Znajdow ali w  Polsce schron nie tylko prześladow ani 
protestanci, lecz rów nież i katolicy. Oto król Zygm unt S tary  udzielał 
azylu Szw edom -katolikom .

W Polsce w ieku XVI i później znam y znakom itych ludzi, którzy 
stali na gruncie to le rancji religijnej. Pochodzili oni z różnych w arstw , 
reprezentow ali różne w yznania, a ich przekonania to lerancyjne p ły ­
nęły z różnych źródeł.

Zachow ały się wypowiedzi niektórych znakom itych ludzi w. XVI 
na tem at to lerancji religijnej. K ról Zygm unt A ugust: Nie jestem  
królem  waszych sumień. K ról S tefan  Batory: M niemam, że w iary  
nie wolno nigdy rozszerzać prześladow aniem  i krw ią, an i sum ień 
ludzkich zniew alać gwałtem . K siądz P io tr Skarga, jezuita, m iew ał 
chwile, kiedy rozsądek i sum ienie brały  górę, w tedy m aw iał: Złe 
odszczepieństwo, ale  k rew  miła... Znakom ity kanclerz Ja n  Zam ojski: 
Kiedy to  mogło być, abyście wszyscy byli papieżmikami, dałbym  
za to połowę zdrow ia mojego, żebym drugą połową żyjąc, cieszył się 
z tej św iętej jedności.

Ale jeśli kto będzie w am  gw ałt czynił, dam  wszystko swe zdro­
wie przy was, abym  na tę  niewolę nie patrzył. T olerantów  spotykam y 
w w. X V II zarówno w śród szlachty katolickiej (Przyjem ski, K ołacz­
kowski) jak  i wśród lu te ran  (Schober, bu rm istrz  Torunia). Byłoby 
błędem, gdybyśm y z tego w yw nioskowali, że wszyscy czy też w ięk­
szość Polaków  w w. XVI czy XV II hołdow ała zasadzie to le rancji re~

M Ł O D A  J E D N  O T A (c.d.)
F ra n e k  ta k  pisze o  tym  w y d a rz e n iu : 

„S ch w eitze r asy sto w a ł rów nież  p rzy  b u ­
dow ie, m ieszał be to n . P ra w d o p o d o b n ie  
n ik t z nas n ie  p o tra fiłb y  tego  zrob ić  
le p ie j od niego. Z ap y ta łem  go w te d y : 
— Na pew no n igdy  n ie  m y śla ł p an
0 tym , że będzie p a n  m u sia ł budow ać 
garaże? — S ch w eitze r o d pow iedzia ł ze 
sm u tk iem  w  głosie: — Nie, n ie  m y śla ­
łem . I  z coraz w iększą n ien aw iśc ią  
o b se rw u ję , ja k  zan ika  p ro s to ta  naszego 
ży c ia ” .

Ta ciekaw a w ypow iedź w iąże  się  
z jeszcze je d n ą  uw agą F re d e ric k a  
F ra n c k a  o W ielk im  D ok to rze . P isze o n : 
,,N ie w ierzę , by S ch w eitze r k ie d y k o l­
w iek  zab iegał o p o p u la rn o ść . Sądzę, 
że je ś li d ecy d o w ał się w y stę p o w ać  w  
sp ra w a c h  pub liczn y ch , to  dz ia ła ł z dw u  
p o b u d ek : lito śc i i poczucia  o bow iązku . 
K ażdy, k to  p rzy b y w a do L a m b a re n e
1 p rag n ie  n ak ło n ić  S ch w eitze ra  do  w y ­
s tą p ie n ia  w  ja k ie jś  sp raw ie , m oże li­
czyć na sukces, je ś li  o dw oła  się do  
ty ch  w łaśn ie  u czu ć” .

S łow a S ch w eitze ra  i w ypow iedź jeg o  
o b se rw a to ra , w iążą  się ze sobą , u zu p e ł­
n ia ją  się naw za jem  i n asu w a ją  na  m y śl 
sze reg  p y ta ń  i re f le k s ji . D laczego n ie  
m a te ra z  p raw ie  w cale  ludzi, d z ia ła ­
jący ch  z lito śc i i poczucia  obow iązku , 
to  znaczy ludzi, k tó rz y  b e z i n t e r e ­
s o w n i e  p o tra fią  zrob ić  coś d la  in ­
nych? Do n a jw ięk szy ch  ego istów  na leżą , 
n ie s te ty , ch rześc ijan ie , k tó ry c h  dew izą 
je s t p rzecież m iłość b liźniego. C zyżby 
rozw ój te c h n ik i zag łuszał w szy stk ie  
lu d zk ie  uczucia? A m oże rozw ija  się 
ona w  s to su n k u  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo ­
n a ln y m  do d u chow ych  w a rto śc i czło­
w ieka?  Czy też m oże s ta le  w zbogaca­
n y  lu k su s  codziennego  życia  tw o rzy  
a tm o sfe rę  n ieodp o w ied n ią  dla ro zw o ju  
w a rto śc i w ew n ę trzn y ch ?

O b serw u jąc  co fan ie  się podstaw o w y ch  
e lem en tó w  tego  w szystk iego , co o k re ­
ś la m y  po jęc iem  m iłośc i b liźn iego , g o ­
to w i je s te śm y  p rzyznać  rac ję  M ędrcow i 
z dżungli, że ty lk o  p ro s to ta  życia d a je  
sp rz y ja ją c e  w a ru n k i do u trz y m a n ia  n a ­
le ż y te j a tm o sfe ry  w  zb io row isku  lu d z ­
k im .

D latego  w ypow iedź A lb e rta  S ch w eitze ­
ra  tru d n o  p rz y ją ć  jak o  g łos d z iw aka, 
sp a d k o b ie rcy  X IX -w iecznej ideo log ii, 
ty m  b ard z ie j tru d n o , że w  k ra ja c h  za­
ch odn ich , gdzie  lu k su s  codziennego  ży ­
cia sięga szczytów , słyszy  się co raz  
w ięce j głosów , p rzerażo n y ch  u p ad k iem  
w a rto śc i m o ra ln y ch  naro d ó w .

A by n ie  być  go łosłow nym , p rzy toczę 
lis t  w y b itn eg o  p isa rza  a m e ry k a ń sk ie g o  
— Jo h n a  S te in b eck a , do k a n d y d a ta  na 
p rezy d en ta  USA, se n a to ra  A d la i S te - 
v e n so n a :

DRO G I ADLAIU!
W róciw szy z C am elo t, n ie  zaw sze s ą ­

dzę, k ie d y  czy tam  gaze ty , że p o stą p i­
łem  słuszn ie . Dwa p ierw sze w rażen ia . 
P rz ed e  w szy stk im  p e łza jący , p rz e n ik a ją ­
cy w szystko  zn ieczu la jący  gaz n iem o- 
ra ln o śc i, k tó ry  p e n e tra c ję  sw o ją  ro z­
poczyna w  żłobku  i n ie  z a trz y m u je  
się zan im  n ie  do trze  do n a jw yższych  
ibiur, zaró w n o  p ry w a tn y c h  spó łek  ja k  
i rządu . P o  d ru g ie  n iep o k ó j nerw o w y , 
g łód , p rag n ien ie , tę sk n o ta  za czym ś n ie ­
zn an y m  — m oże za m ora ln o śc ią . D ale j 
w y s tę p u je  g w ałt, b ru ta ln o ść  i h ip o ­
k ry z ja , S ym ptom atyczne d la  n a ro d u  po­
s ia d a jąceg o  zb y t w ie le . I  w reszc ie
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M Ł O D A  J E  P N  OT  A (c.d.)
zgryźliw ość o b jaw ia jąca  się u ludzi 
w ów czas ty lk o , k ied y  są p rzerażen i.

Czy p am ię tasz  A d la iu , dw ie odm iany  
u ro czy sto śc i B ożego N arodzen ia? W do­
m u , w  k tó ry m  je s t w szy stk ieg o  m ało , 
p rezen t św iadczy  n ie  ty lk o  o m iłości, 
a le  i o p ośw ięcen iu . Je d n ą , je d y n ą  p a ­
czuszkę o tw iera  się w olno , z p rz e d łu ­
żanym  podziw em , czcią n ieom al. K iedyś 
na Boże N arodzen ie  d ałem  k a r ło w a tą  
p ap u żk ę  m em u najm ło d szem u  ch łopcu , 
k tó ry  uw ie lb ia  w szystko  co żyw e. U su­
n ą ł on p ap ie r, co fnął się n ieco  w s ty d li­
w ie  i p rzez dłuższy czas o g lądał m a łe ­
go p taszk a . W reszcie pow iedzia ł szep­
tem : ,,K tóż by  pom yśla ł, ze będę m ia ł 
k ie d y ś  k a r ło w a tą  p ap u żk ę?” .

I  je s t dTUga odm iana św ią t, ze zw a­
lo n y m i na s to s u p o m in k am i, od p e łn y ch  
w in y  rodziców , k tó rzy  p re z e n ty  d a ją  
ja k  łapów kę, n ie  m a jąc  n ic  innego  do 
o fia ro w a n ia . Z ry w a się  o p ak o w an ia , 
od rzuca  u p o m in k i i w  k o ń cu  dziecko  
p y ta : ,,Czy to  ju ż  w szy stk o ?” .

W y d aje  m i się , że A m ery k a  je s t te ­
raz  podobna do św ią t d ru g ieg o  rod za­
ju . M ając  zby t w ie le  RZECZY spędza­
m y  godziny  na k an ap ie , p o sz u k u jąc  
duszy. D ziw ny sta n o w im y  g a tu n e k . 
W y trzy m am y  w szy stk o  coko lw iek  Bóg 
i P rz y ro d a  rzu c i n am  do  nóg, by le  
ty lk o  dużo... G dybym  chc ia ł zniszczyć 
n aró d , d a łb y m  m u  zb y t w ie le  i kazał 
m u  paść na k o lan a  n ieszczęsnem u, za­
ch łan n em u , słab em u ...

M yślę o naszej „d o ch o d zą ce j” w  So- 
m erse t, te j , k tó ra  podaw ała  nam  lu n ch . 
Sam a zrob iła  m isia  dla m ego  w n u k a  
ze s ta reg o , kąp ie lo w eg o  ręczn ik a  u fa r-  
b ow anego  na b rązow o. Miś by ł p ięk n y . 
P o w ied z ia ła : „C zasem , k ied y  m am  k a ­
w a łe k  k ró liczeg o  fu te rk a  u d a ją  m i się 
jeszcze le p ie j” . Oto p r e z e n t .  I te n  
w y raźn ie  m ęsk i m iś nazyw ać się b ę­
dzie po wsze czasy — PA N N A  H icks.

K ied y  w y jeżd ża łe m  z B ru to n  w s tą p i­
łem  do „ in sp e k to ra ” H arrisa , sa m o t­
nego  p o lic ja n ta , k tó ry  n ieu zb ro jo n y , 
ty lk o  na row erze , u trz y m y w a ł spokó j 
w  p ięc iu  w iosk ach . B ył dla nas bardzo  
u p rze jm y , o fia ro w a łe m  m u w ięc b u te lk ę  
w h isk y  B ou rb o n . U znałem  za kon ieczn e  
pow iedzieć p rzy  ty m : „To je s t  w y raz  
w dzięczności, in sp e k to rze , i n ie  m oże 
p an  tego  ab so lu tn ie  tra k to w a ć  ja k o  ła ­
pów kę, pon iew aż n ie  p o trzeba  m i n icze­
go, a  poza ty m  w y jeżd ża m ...” . Z a ru ­
m ie n ił się i o dpow iedzia ł: „D zięku ję  
p an u , a le  to  n ie  by ło  p o trz e b n e ” . Na 
co ja  zauw aży łem : „G dyby  b y ło  po ­
trzeb n e , n ie  w zią łb y m  je j  z so b ą ” .

M a rtw i m n ie  g łów nie , A d la iu , cyn icz­
na n iem o ra ln o ść  m ojego  k ra ju .  N ie są ­
dzę aby  m ógł o n  u trzy m ać  się w  ty ch  
w a ru n k a c h  i je ś li  n ie  w s trząśn ie  n am i 
ja k a ś  k a ta s tro fa  będziem y zgubien i. 
T y lko , że naszy m i w łasn y m i sk ło n n o ­
śc iam i sam i śc iągam y  na sie b ie  k a ta s t ro ­
fę. T ego cośm y p o k o n a li w  p rzy rodz ie , 
n ie  p o tra fim y  zw alczyć w  nas sam ych .

K toś m u si p rzek o n t ro low ać nasz 
sy s tem  i to  p ręd k o . N ie m oże­
m y się spodz iew ać w y ch o w an ia  naszych 
dzieci na d o b ry ch  i uczciw ych  ludzi, 
je ś li m iasto , s ta n , rząd , spó łk i, w szyscy 
w yżej cen ią  p rzeb ieg łość  i oszustw o 
niż uczciw ość i p raw d ę . Na w szy stk ich  
szczeb lach , A d la iu , tak a  o b o w iązu je  
zasada. B yć m oże, że n ic ju ż  n ie  da 
się na to  poradzić , a le  ja  je s te m  d o sta ­
teczn ie  g łu p i i n a iw n ie  p e łen  nadziei, 
że chcę sp róbow ać. Co ty  na  to? Jo h n

ligijnej. Ta,k nie było, tak  zresztą nigdzie w tedy nie było, ale 
w związku z reform acją narodziło się zagadnienie to lerancji relig ijnej 
oraz wolności sum ienia, zarówno na  Zachodzie, jak  i w  Polsce.

Niezwykle ciekaw a była relig ijna i społeczna ideologia rycerza 
śląskiego K aspra Szwenkfelda. U jm ował się on gorąco za chłopem 
i pisał: „...nikt nie chce się ująć za chłopem, żyją oni w  zupełnym  
opuszczeniu, pod ciężką ty ran ią  i okru tnym i praw am i n ieuków - 
proboszczów: stan  ich godzien jest litości. Księża każą im jeść co p ią ­
tek  i w  poście ty lko  jaja, se r lub masło, gdy oni naw et chleba nie 
m ają... jesteśm y uciśnieni przez praw a jak  Żydzi i n ik t nie chce nam  
pospieszyć z pomocą...” Ta społeczna ideologia znajdzie później gorą­
cych zwolenników w śród kalw inistów  oraz an ty tryn ita rzy  polskich.

Dla w yjaśn ien ia i zrozum ienia zjaw iska historycznego w skazana 
jest m etoda porównawcza. Otóż w porów naniu do reform acji zachod­
nioeuropejskiej polska reform acja, podobnie jak  i nasz renesans, 
była zjaw iskiem  w tórnym . Rozw ijała się ona w zw iązku ideowym z re ­
form acją powszechną. Rozbicie np. ideologiczne obozu reform acyjnego 
na Zachodzie znalazło silne odbicie w  sporach reliigijno-dogmatycz- 
nych polskiego obozu reform acji: nadgorliw cy lu teran ie  (Gericius, 
M orgenstern i Luperian) zajadle zwalczali naukę braci czeskich 
i przeciw staw iali się uznaniu Zgody Sandomierskiej. Te w p ływ y  o rto ­
doksji lu te rańsk ie j płynące z Niemiec, G dańska i K rólew ca powodo­
w ały skłócenia lu te ran  z kalw inistam i, jak  to w idać było szczególnie 
podczas rozmowy toruńskiej 1645 r. Bardzo silne były kon tak ty  Jana 
K alw ina i jego szkockich wyznawców (w. XVII) z małopolskimi k a l­
w inistam i.

R eform atora Jan a  K alw ina zapraszano do Polski, a w ielu p rzy­
szłych duchow nych kalw ińskich studiowało w  Edynburgu. Mimo, że 
nasza reform acja m iała wiele m om entów stycznych i wspólnych 
z reform acją na Zachodzie, była ona zjaw iskiem  oryginalnym  i swoi­
stym : n ie  naśladow ała ślepo reform acji zachodnioeuropejskiej, posia­
dała swoje odrębne cechy, ponieważ w yrosła na swoistym  polskim  
gruncie, dowodem tego jest przede wszystkim  jej niesam owity, zaska­
kujący  każdego badacza przebieg. W ydała ona w ielu ciekawych, 
m yślących ludzi, pionierów  na niektórych odcinkach naszej ku ltu ry . 
Cechuje ją zdum iew ający wzrost, ale jeszcze szybszy upadek.

Gdzie przyczyna tego nigdzie na Zachodzie nie zaobserwowanego 
zjaw iska? W ydaje m i się, że przyczyna tego tkw i głęboko w .ru c h l i­
w ej psychice narodu polskiego, je j cechą istotną to zryw y i ochłonię­
cia. Recepcja reform acji u nas n ie była należycie przygotow ana pod 
względem  relig ijno-kultu ralnym : nie mieliśm y silnego sekciarstw a, 
stw ierdzam y b rak  m istycyzm u a religia sprow adzała się do obrzędo­
wości, k tó rej prosty  lud nie rozum iał, gdyż nie znał łaciny. Jednak  
reform acja n ie  zanikła, jej myśli i dzieło w  skrom nej form ie prze­
trw ało  do epoki stanisław ow skiej.

W swoim polskim  nurcie była ona i jest nadal m oralnym  opar­
ciem dla w ielu działaczy polskiego ewangelicyzm u (ks. Diehl, ks. 
Leopold Otto, ks. biskup Bursche i inni). Różna była ocena pol­
skiej reform acji ze strony badaczy, różne było do niej podejście, różna 
m etoda badań. Lecz każda m etoda badań m usi być stosowana ostroż­
nie i z um iarem . Oto przykład  niekiedy fałszywego wnioskow ania.

W edle zapatryw ań niektórych historyków  radykalna ideologia re - 
ligij no^dogmaty c zna w  reform acji zachodnioeuropejskiej była w y­
razem  dążeń do wyzwolenia plebeuszy m iejskich i chłopów z ucisku 
feudalnego, ale w  Polsce — co ciekawe — ten  radykalizm  relig ijno- 
społeczny rep rezen tu je u nas szlachta i to znakom ita: Jan  N iem ojew - 
ski, S tanisław  Cikowski, Jan  Kiszka, jeden z najbogatszych ludzi 
końca w. XVI, u schyłku zaś życia również tak i m agnat jak  ks. 
Mikołaj Radziwiłł Czarny.

W polskim  ruchu reform acyjnym  często z radykalizm em  dogm a­
tycznym  w iązał się radykalizm  społeczny, ale kiedy polscy anabap ty ­
ści próbow ali naw iązać bliższe stosunki oraz w spółpracę, a naw et 
później m yśleli o połączeniu się z „kom unistam i” m oraw skim i, to ci 
osta tn i -nie chcieli o tym  słyszeć, ponieważ orni uznaw ali dogm at 
Trójcy św. a polskim  anabaptystom  zaś nie odpow iadał p rak tykow a­
ny „kom unizm ” anabaptystów  morawskich.
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W wielu k rajach  zachodniej Europy reform acja była na ogół z ja ­
w iskiem  masowym, objęła wszystkie klasy społeczne, w Polsce zaś 
znalazła ona zwolenników w śród mieszczaństwa i szlachty, a praw ie 
nie poruszyła ludu. Tam gdzie zdobyła sobie lud jak  np. w Cieszyń- 
skiem  idea reform acji zwyciężyła i przetrw ała po dzień dzisiejszy. Ta 
w ąska p la tform a społeczna reform acji tłum aczy nam  jej klęski.

Reform acja nie m iała u nas silnego i trw ałego oparcia w  masach 
ludowych. Na Zachodzie oparła się przede wszystkim  na m ieszczań­
stwie, w ykształconym , zamożnym, am bitnym  i zwyciężyła. U nas zaś 
położenie mieszczaństwa było iinine niż n a  Zachodzie. Od schyłku w ie­
ku XV m ieszczaństwo zaczyna u nas upadać i jego rola polityczna 
s ta je  się znikoma. Tylko tam , gdzie ono odgrywało' jeszcze rolę, jak  
np. w G dańsku, Elblągu, Toruniu — reform acja przyjęła się szybko 
i zwyciężyła.

D. c. n.

Św iat w r. 1909

NOWA KATEDRA NA UNIW. LWOWSKIM. Jan  Kasprowicz, u ta ­
lentow any i zasłużony poeta, powołany został na profesora nadzw y­
czajnego lite ra tu r  porównawczych na uniw ersytecie lwowskim. K a­
ted ry  tej dotychczas nie było na uniw ersytecie lwowskim  i, rzec 
m ożna — że tym  razem  niezwykły kandydat pow stanie jej wywołał.

Do objęcia te j katedry  Kasprowicz przystępuje z całym  bogatym  
zasobem: przysw oił on literatu rze polskiej w doskonałym  m ocnym 
przekładzie cały szereg poezji obcych poetów, począwszy od Sofo- 
klesa, skończywszy na w ielkim  wyborze poetów angielskich.

EWANGELICY REFORMOWANI W KRÓLESTWIE POLSKIM. 
W ubiegłą niedzielę odbył się w W arszawie doroczny zjazd syno­
dalny kościoła ew angelicko-reform ow anego w Królestw ie Polskim , 
połączony z uroczystą instalacją nowo wybranego superfntendenta 
krajow ego, pasto ra  F ryderyka Jelenia.

Obchód ten  święcono z tym  większą okazałością, że równocześnie 
przypadła 400-letnia rocznica urodzin Jan a  Kalw ina. W synodzie 
wzięli udział delegaci nie tylko z K rólestw a, ale i z L itw y i Rusi.

(„Jednota” r. 1934)

ZGON Ś.P. PROF. JANA KVACALI. W dniu 9 czerwca br. 
zmarł nagle w  Bratysławie ś.p. Jan Kacala dr teologii i filozofii, 
profesor Wydziału Teologii tamże. S.p. dr Kvacala był od r. 1891 
do 1917 profesorem na katedrze historii kościoła wszechnicy Dor- 
packiej. Zmarły profesor był w  Dorpacie dla studentów ewangeli- 
ków-Polaków szczerym i serdecznym przyjacielem, a często i opie­
kunem. Liczył lat 72, przed paru laty bawił w  Warszawie, zapro­
szony przez Wydział Teologii Ewangelickiej i w  Auli Uniwersytetu  
wygłosił dwa wykłady. Przed kilku zaledwie tygodniami tenże fa­
kultet uczcił prof. Kvacalę godnością honorowego doktora teologii.

ŻEROMSKI A KATOLICYZM. W kw arta ln iku  „V erbum ” za­
mieścił d r K. G órski a rty k u ł pt. „Żerom ski a katolicyzm ”, w  którym  
pisze tak : „...ze w szystkich dróg, na których ludzie poszukują Boga, 
najbliżej znalazł się Żerom ski katolicyzm u”. Tu m yli się autor. Że­
rom ski czuł się w duszy protestantem , czem u dał w yraz przez 
przejście na łono Kościoła Ewangelicko-Reform owanego.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO. Docent W ydziału Teologii Ew an­
gelickiej U niw ersytetu  W arszawskiego — ks. d r K arol W olfram , 
ogłosił drukiem  drugą' sw ą pracę pt. „Kazanie n a  górze”. Je st to  
pracowicie  ̂opracowana egzegeza 5 rozdziału Ew angelii w edług M a­
teusza. K siążka wyszła nakładem  autora , skład główny: księgarnia
V. M ietke, W arszawa, W spólna 10, cena zł 3.

D rukow ana w „Jednocie” praca ks. E. Je linka o K alw inie pt. 
„Sylw etka K alw ina na tle  R eform acji” w ydana została w  form ie 
książki i jest do nabycia w kancelarii Zboru Ew. Reform owanego 
w  W arszawie i w R edakcji „Jednoty”.

WYZNANIA W PRELIM INARZU BUDŻETOWYM RZ. P. Budżet 
M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego na rok 
1935/36 zaw iera 17 484 499 zł jako sum ę za uposażenie duchow ieństw a 
katolickiego, 383 413 zł na em erytury, 750 000 zł na w ydatki rzeczowe 
oraz 1 000 000 zł na fundusz budowlany. Dotacje na w yznania ew an­
gelickie wynoszą ty lko 173 840 zł, na wyznanie praw osław ne 
1 360 000 zł, na w yznanie m ahom etańskie 56 950 zł, na wyznanie m oj- 
żeszowe 182 760 zł.

M Ł O D A  J E D N O T A  (c.d.)
CZY TYLKO GAŁĄZKA BZU?

C ały św ia t je s t  za in te re so w an y  o siąg ­
n ięc iam i te c h n ik i. F a n ta s ty c z n y  rozw ój 
e le k tro n ik i, te c h n ik i ra k ie to w e j i a s tro ­
n a u ty k i  p a s jo n u je  w szy stk ich  ludzi. 
C oraz częściej m ózg człow ieka z a s tę ­
p u ją  m aszyny  e lek tro n o w e , a ręce  — 
ro b o ty , w y k o n u ją c e  n aw e t b ardzo  p re ­
cy zy jn e  p race . N ow oczesna te c h n ik a  
w k racza  rów n ież  coraz śm ie le j do k o ­
śc io łów .

N ajw iększego  i zarazem  najszybszego  
sk o k u  w  rozw oju  now oczesnej m yśli 
tech n iczn e j d o k o n a ły  n a ro d y  Z w iązku  
R adzieck iego . Może w łaśn ie  d la teg o  tam  
doszło  do zacię tego  sp o ru  o... ga łązkę 
£>zu.

W szystko zaczęło  się  od n iep o ro zu ­
m ien ia  m ałżeńsk iego . M ąż, m łody  in ż y ­
n ie r , bez re sz ty  o d d an y  now oczesnej 
tech n ice , często w y rzu ca ł żonie  je j  
z a in te re so w an ie  sz tu k ą , l i te ra tu rą , 
te a tre m  i m u zy k ą , co — jego  zdan iem  
— n iep o trzeb n ie  zap rzą ta  m y śli czło­
w iek a  i n ak ład a  na n iego  b a la s t, od ­
ry w a ją c y  go jedno cześn ie  od tw ó rczo ­
śc i tech n iczn e j, k tó ra  m oże ty lk o  sam a 
stw o rzy ć  ludzkości św ie tn ą  przyszłość.

Ż ona, zad raśn ię ta  w  am b ic ja c h , n a ­
p isa ła  l is t  do re d a k c ji  je d n eg o  z d z ie n ­
n ików  m osk iew sk ich . L is t u k aza ł się  na 
łam ach  pism a i w y w o ła ł go rącą  d y ­
sk u sję . J a k  żyw y by ł oddźw ięk  tego  
spo ru , n iech  św iadczy  fa k t, że w zięło  
w  nim  u d z ia ł k ilk a  ty sięcy  osób, w  
tym  w ie le  w y b itn y ch  osob istośc i św ia ­
ta k u ltu ra ln e g o  i n aukow ego  ZSRR.

N a jb ard z ie j zn am ien n y m  g łosem , k tó ­
ry  pad ł w  d y sk u s ji, by ła  w ypow iedź 
zn ak o m iteg o  p isa rza  rad z ieck ieg o , I l ji  
E ren b u rg a . N ie k w e s tio n u ją c  ran g i 
i znaczenia  te c h n ik i w  życiu  człow ie­
ka, dom agał się on  u zn an ia  tak że  dla 
w szy stk ich  w y tw o ró w  d u ch a  lu d z k ie ­
go. S łuszn ie  stw ie rd z ił, że ludzkość  bez 
se rca  i uczuć, zdana je d y n ie  na m ózg, 
b y łab y  og rab io n a  ze w szystk iego , co 
p ięk n e , m iłe , radosne .

I lja  E re n b u rg  rzu c ił m yśl, aby  p ie rw ­
sza ra k ie ta , k tó ra  p o lec i na od ległe 
p lan e ty , oprócz sk o m p lik o w an e j a p a ­
ra tu ry  pok ład o w ej, zab ra ła  tak że  g a ­
łązkę bzu. R a k ie ta , p rzem ie rz a jąc  n ie ­
zbad an e  obszary  kosm osu , s ta n ie  się 
w te d y  sym bolem  nie  ty lk o  m y śli Z ie ­
m ian , a le  tak że  ich  w a rto śc i h u m a n i­
styczn y ch .

Głos E ren b u rg a  jeszcze b a rd z ie j p od­
n iec ił d y sk u tu ją c y c h . Do p isa rza  n a p ły ­
nęło  k ilk a  ty sięc y  listów . Z org an izo ­
w ano  dw a sp o tk a n ia  z czy te ln ik am i, 
podczas k tó ry c h  I lja  E re n b u rg  przez 
k ilk a  godzin  o dpow iadał na bardzo  
liczne p y tan ia  s łuchaczy  i go rąco  p o ­
lem izow ał ze zw o len n ik am i „ ty lk o  
m ó zg u ” .

Spór trw a  n adal. W ielu je s t bow iem  
n iep rze jed n an y ch  p rzec iw n ik ó w  sz tu k i, 
l i te ra tu ry , te a tru , czy m u zy k i, a  zw o­
len n ik ó w  czyste j m y śli te ch n iczn e j, n ie  
z a p rz ą tn ię te j b a las tem  n a u k  h u m a n i­
sty czn y ch  i odw ro tn ie .

D yskusja  ta  w yniosła  g a łązkę  bzu do 
sto p n ia  sym b o lu  tego  w szystk iego , co 
m oże n aw e t n iezb y t m ąd re , a le  bez­
sp rzeczn ie  p iękne, w zniosłe , sz lach e tn e .

O bserw a to ro w i p o lem ik i nasuw a się 
p y ta n ie : czy a p a ra tu ra  ra k ie ty  — sy m ­
bol m yśli lu d zk ie j i ga łązk a  bzu — 
sym bol uczuć i se rca , to  w szystko? 

dokończen ie  na s tr . 166

164



O. Erbes-Stahl

Wierność Boga... Wierność ludzi...
Bądź wierny! 

Apok. 2, 10.

O to przykazanie najbardziej zasadnicze, 
którego nie ma potrzeby roztrząsać i ana­
lizować, jest ono jasne i w yraźne. Wsze­

lako, co o tym  mówi nam  historia religii ludz­
kości? — Przez cały ciąg Biblii, czytam y opo­
wieści o nieodm iennej niewierności ludu wo­
bec Boga. Z powodu odrzucenia Boga przez 
człowieka każda strona Biblii przypom ina nam, 
że wierność Boga odpowiada naszej niew ier­
ności i bezustannie wzywa nas do wierności- 
odnowionej, żywej i płodnej. Ten jeden tylko 
fakt częstej i jakże obfitej niewierności ludz­
kiej jest dowodem, że posłuszeństwo wobec te ­
go przykazania nie jest łatw e. W iemy dobrze, 
że każdemu nakazowi sprzeciwia się nasza wola, 
nasza zła wola.

N iektóre nakazy posiadają w yraźną treść, 
jasno wypowiedzianą za pomocą zakazu lub 
wyraźnego polecenia.

Tymczasem obowiązek, k tóry  jest nam  pole­
cony poprzez całą Ewangelię, nie posiada w y­
raźnie zarysowanych konturów, podobnie jak  
obowiązek szacunku dla życia czy dla starości.

Być wiernym -pojęcie to zawiera osobistą re ­
lację. W ierny komu lub czemu? Ten właśnie 
związek objaśni nam  treść naszej wierności.

W ierny komu? Dla chrześcijanina istnieje 
tylko wierność jego Panu, Jezusowi C hrystu­
sowi, i przez Niego wierność Bogu, K tóry  pierw ­
szy był wierny.

Przew ażnie zadowalamy się wiernością dość 
niew yraźną, k tóra rzadko pochłania nas całko­
wicie. Jakże nasza wierność jest ograniczona, 
śmieszna! Cłicemy być w ierni do pewnego stop­
nia, który  nas nie krępuje. I żeby od nas nie 
żądano więcej: przyszłość tak  często przeszka­
dza. Przynależność do Kościoła chrześcijańskie­
go, wierność swemu kultowi w ydaje się nam  
wystarczająca. Nie dość uświadam iam y sobie, 
że wierność jest osobistym zobowiązaniem, 
k tóre dla każdego z nas nabiera pełnego zna­
czenia. To właśnie na istotę, którą jestem , któ­
ra żyje w określonych w arunkach, nałożony 
jest obowiązek osobistej wierności.

Obiekt naszej wierności może się zmieniać, 
według naszych osobistych tendencji. Od czło­
wieka swawolnego, samowolnego Bóg — być 
może — zażąda, by dowiódł swej wierności, pod­
dając się w arunkom  życia, których nie może 
zmienić lub dla miłości poddając się istocie słab­
szej. Przeciwnie, naturze łatw ej, uległej w y­
znaczy los, który zobowiązuje ją do potw ierdze­
nia, do przyjęcia odpowiedzialności, do w ypły­
nięcia na szerokie wody, gdy wszystko będzie ją 
skłaniało do pozostania na brzegu i schronienia 
się przed niebezpieczeństwem. Lecz wierność

ćwiczy się wyłącznie w przeciwnościach, na ja ­
kie napotyka nasza natura, może być p rak­
tykowana przez dobrowolny, niewymuszony 
rozwój naszych wrodzonych talentów . Bóg poz­
w ala duszy dojść do celu przez całkowity roz­
wój sił, k tóry  w niej złożył, jak  kw iatu otwie­
rającem u się do słońca; bez przym usu, wyłącz­
nie na skutek sił w italnych!

W ierność wyraża się również w odporności 
duszy wobec zawodów i ciężkich ciosów, które 
przynoszą jej w ydarzenia życia. Niedowierza­
nie Bogu, uważanie się opuszczonym przez Nie­
go, gdy nie wszystko dzieje się w edług naszego 
upodobania, jest właściwie niewiernością. Bóg 
nie jest wyłącznie Ojcem dobrych dni, powo­
dzenia, lecz również Tym, K tóry  towarzyszy 
nam  w czasie dni złych i daje sens naszym  prze­
życiom.

Dla różnych sytuacji i charakterów  różne 
jest w yrażenie wierności. W ierność jest im  
podyktowana przez Boży ład. Wierność nie znaj­
duje się na wygodnej, wytyczonej drodze, nie 
dochodzi się do niej łatwo, bez w yboru i wew­
nętrznych dociekań. Dlatego też apostolskie 
przykazanie wierności możemy uświadomić so­
bie. wyłącznie zatapiając się w modlitwie, k tóra 
staw ia nas oko w oko z wolą Boga. Czyż nie 
braliśm y często, na przykład, wierności samym  
sobie za wierność Jezusowi Chrystusowi? J a ­
każ to potężna maksyma: być w iernym  sam em u 
sobie! Lecz ile w niej k ry je  się egoizmu, ile py ­
chy! Jako ,,wierność samem u sobie” często w i­
dzimy: „dochodzenie do celu z krzyw dą in­
nych”, „życie w łasnym  życiem, bez troski o oto­
czenie, o bliskich” . Być swoim w łasnym  celem, 
w łasną racją istnienia — to znaczy uważać się 
wkrótce za główny punkt wszechświata, podob­
nie jak  niektórzy w ybitnie uzdolnieni młodzień­
cy, którzy uzależniają przyszłość ludzkości od 
swych osobistych sukcesów!

Tak, samem u sobie być w iernym , znaczy to 
zastąpić w łasnym i swymi życzeniami, osobisty­
mi fantazjam i to, czego Bóg od nas oczekuje, 
wołanie, które do nas zwraca. Ewangelia w y­
jaśnia nam  nastaw ienie naszej wierności słowa­
mi Jezusa, K tóry  powiedział, iż ten, który jest 
w ierny w m ałych rzeczach, będzie nim  również 
w rzeczach wielkich. Ćwiczenie zaś w  wierności 
jest następujące: gdy nie odmawia się Bogu 
ani bliźniem u m ałej przysługi, gdy przysposa­
bia się, by przysługę tę uczynić jak  najw ięk­
szą. Istnieje obfitość wierności, k tóra rodzi no­
we porywy i nowe związki.

W ierność nie powinna nam  wydawać się cią­
żącym łańcuchem, który w nielitościwy sposób 
przykuw a nas do panującego, zaprzedając nas 
w niewolę. Jest ona nie łańcuchem, lecz uwol­
nieniem  od wszystkich pętli, k tóre trzym ają nas 
w niewoli zgubnych naszych przyzwyczajeń,
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naszych egoistycznych skłonności, względów 
osobistych, naszych ambicjonalnych żądz.

W ten sposób — powoli — wierność tka wątek 
naszej prawdziwej, duchowej niezależności, któ­
ra pozostaje wyłącznie zależnością od Boga, pod 
Jego spojrzeniem.

Czy doprowadzimy do obcinania nici naszego 
krótkiego ludzkiego żywota? A gdy żywot ten 
dobiegnie końca, czyż nie rzucimy spojrzenia 
zawiedzionego, zasmuconego na tyle skaz i nie­
prawidłowości tego wątku, utkanego w dobie 
naszego życia? Ileż to razy zrywaliśmy nić 
wierności, przez przelotną niewierność, która 
jednak pozostawiła skazę na dziele naszego

ziemskiego życia! A gdy myślimy o Tym, Który 
oceni naszą pracę i nasze błędy, czy nie czuje­
my, jak serce nas oskarża?

Jakiż ciężar będzie nas przytłaczać, jeśli po­
zostaniemy pod tym oskarżeniem! Lecz oko w 
oko z tymi wszystkimi brakami, czyż nie ma 
uspokajającej pewności, która zapewnia nas, że 
choć serce nas oskarża, Bóg jest większy od 
naszego serca i że Jego łaska jest większa od 
wszystkich naszych niewierności?

Bądź pochwalony, o Panie, Którego wierność 
sięga pod chmury!

Tłum. H. Paszko

F o cf o fv'f Ir o H€M€guiMJ€i

Toyohiko Kagawa

Znany w całym świecie 
chrześcijańskim  japoński kaz­
nodzieja, ewangelista i działacz 
społeczny Toyohiko Kagawa 
zm arł 23 kw ietnia br. po dłu­
giej chorobie, przeżywszy lat 
72. Zgon ten stanowi wielką 
stra tę  nie tylko dla japońskie­
go chrześcijaństwa, k tóre zubo­
żało o jednego z najznakom it­

szych swych przedstawicieli, 
lecz także dla ruchu ekum e­
nicznego na całym świecie, 
który  go cenił przede wszyst­
kim jako chrześcijanina czynu.

Urodził się w Kobe (Japonia) 
w arystokratycznych w arun­
kach. W dzieciństwie osieroco­
ny doznał wiele ciepła i m iło­
ści ze*strony m isjonarzy chrze­
ścijańskich, co już w  15 roku 
życia, nie bacząc na wydzie­
dziczenie, kazało m u zostać 
ewangelikiem. Odtąd całe swo­
je życie poświęcił wielkiemu 
celowi: przybliżeniu ewangelii 
do narodu japońskiego. D ru­
gim celem, nieodłącznym od 
tamtego, była nieustanna w al­
ka o zasadniczą poprawę w a­
runków życia dla biednych 
i uciskanych. Wiele la t w roli 
„Św. Franciszka wielkiego mia- 
sta” w brudnych i zaniedba­
nych slumsach wielu m iast ja­
pońskich pracował nad popra­
wą doli nieszczęsnych.

Jako teolog ewangelicki 
i socjalistyczny polityk w yw arł 
ogromny w pływ  na  w arunki 
socjalne swojej ojczyzny. 
Światowe chrześcijaństwo zaś 
widziało w nim wzór praktycz­

nego naśladownictw a C hrystu­
sa Pana. W Am eryce studio­
wał socjologię, a następnie zo­
stał duchownym prezbyteriań- 
skim. W krótce dał się poznać 
jako osobistość na m iarę świa­
tową, wyrosłą ponad wszelkie 
szranki konfesyjne. Kagawa 
stał się własnością całego 
chrześcijaństwa i całej ludzko­
ści.

Był założycielem i kierow ni­
kiem wielu urządzeń społecz­
nych, związków zawodowych, 
spółdzielni, zakładów leczni­
czych i ośrodków wychowania 
młodzieży. K rąg pomocników 
w te j szeroko rozgałęzionej 
pracy zwał się „przyjaciółm i 
Jezusa” i składał się z członków 
różnych Kościołów. Był posta­
cią na wskroś ekumeniczną. 
Wszelka ciasnota wyznaniowa 
była m u obca. Jako pisarz stał 
się pionierem  chrześcijańskie­
go socjalizmu, którego wspa­
niałym  przykładem  było jego 
własne życie.

*) W jednym  z najbliższych nu­
merów „Jednoty” umieścimy ob­
szerny artykuł, om awiający re li­
gijną i społeczną działalność Ka- 
gawy.
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Wszak n ie  w  p rzes trzen i  kosm icznej ,  

a le  tu ta j ,  na ziemi, p rzekona l iśm y  się 
n am aca ln ie ,  że naród ,  k tó ry  w y d a ł  ta k  
w ie lk ich  i w s p an ia ły ch  h u m an is tó w ,  
ja k  L u te r ,  K oe the ,  Schil ler,  W agner ,  
B e e th o v e n  i w ie lu ,  w ie lu  innych ,  zdol­
ny był  do czynów, u w łacza jących

godności  ludzk ie j .  Czyż więc Z iemianie ,  
o p a n o w u ją c  kosmos, będą  już t a k  w y ­
soko  stali,  że w ra z  z te c h n ik ą  i w a r ­
tośc iami h u m a n is ty c z n y m i  nie p rz e n io ­
są na inne  p la n e ty  także  czegoś z K a i ­
na?

W ydaje  m i  się, że oprócz w s p a n ia ­
łej  a p a r a tu r y  i ga łązk i  bzu, p ierwszy

pojazd  kosm iczny  przede  w szystk im  p o ­
w in ien  zawieźć we w szechśw ia t  p rz e ­
piękne,  a jakże  n ada l  a k tu a ln e  pozd ro ­
wienie, k tó ry m  posługiwał się Z b aw i­
ciel. Pozd row ien ie  to n ie  pow inno  być 
p u s ty m  frazesem. Brzm i ono prosto, 
a jakże  w y m o w n ie :  P O K Ó J  W A M !

(rud)
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j Ko n c e r t  m u z y k i  \
| d a wne j  w Łodz i  j
I_________________________    - J

Z ainteresow anie koncertam i o rg a­
nowymi, które odbyw ają się w  koś­
ciele Sw. M ateusza w Łodzi, dawno 
już wybiegło poza ram y jedynie ży­
cia parafialnego. Łódzkie koncerty 
organowe, jeayne w tej chw ili na 
terenie m iasta, skupiły już rzesze 
swych stałych miłośników.

O statn i koncert, k tóry  się odbył 
18 m aja  1960 roku  swTOim charak ie- 
rem  odbiegał nieco od poprzednich. 
Jego dodatnią stroną, urozm aicają­
cą dotychczasowy charak te r koncer­
tów, był fak t, iż obok organów  roz­
brzm iew ał śpiew i m uzyka skrzyp­
cowa. Ten pierw szy koncert w io­
senny poświęcony był daw nej m u­
zyce reprezentow anej twórczością 
m uzyczną m istrzów  XVI i XVII 
stulecia.

A ktualizując program  obchodów 
Tysiąclecia P aństw a Polskiego, w y­
konawcy sięgnęli do bogatego 
skarbca polskiej k u ltu ry  muzycznej, 
k tóry  wcale nie ustępuje w  swoim 
artyźm ie, sprow adzanym  przez kró- 
lowę Bonę m istrzom  zachodnim.

Polska muzyka religijna w okre­
sie „złotego wieku”, który rozpo­
czął się za panowania Zygmunta 
Starego, swą oryginalnością i w iel­
ką liczbą zabytków oraz znamien­
ną cecną przenikania do mej ele­
mentów muzyki świeckiej, w yw arła 
też i swój w pływ  na twórczości 
kom pozytorów  europejskich.

C harakterystyczne te elem enty 
można było rów nież wyczuć w 
utw orach, k tó re  weszły w  skład 
ostatniego program u koncertu  łódz­
kiego. W pierw szej kolejności w y­
konane były .m in ia tury  organowe, 
jak : „Preambulum” (czyli prelu­
dium — utwór wstępny) Mikołaja 
z Krakowa, „Villanela” wielkiego 
polskiego lutnisty, nadwornego mu­
zyka króla Zygmunta Augusta, 
Wojciecha Długoraja, oraz misterne 
„Preludium” Jana Podbielskiego. 
W śród następnych w ykonano con- 
certo na sopran, skrzypce i organy 
„Veni Consolator” — „Przybądź 
Pocieszycielu” Ojca Damiana, rek ­
tora szkół p ijarskich , a po nim  
cztery k ró tk ie utw ory organowTe, 
spisane przez Jan a  z Lublina, a za­
w ierające transk rypcje  utw orów
Mikołaja z Krakowa, bądź innych,
często anonim ow ych kompozytorów.

D aw na m uzyka w łoska rep rezen­
tow ana była w ostatnim  koncercie 
u tw oram i dwóch kom pozytorów:
Arcangelo Corelliego oraz Alessan- 
dra Stradelli. Z utw orów  ich w y­
konano sonatę na skrzypce i o rga­
ny Corelliego oraz pieśń S tradelli 
„Łaski o Boże”.

Z daw nej m uzyki niem ieckiej 
w ykonano u tw ory dwu najznako­
m itszych tw órców  niem ieckich
pierw szej połowy X V III w ieku — 
Jerzego Fryderyka Haendla oraz 
Jana Sebastiana Bacha. Na zakoń­
czenie koncertu  w ykonano Sonatę 
D -dur na skrzypce i organy oraz 
Arię z Pasji wg Sw. Mateusza: 
Preludium i fugę D-dur Bacha.

W ykonaw cam i ostatniego koncer­
tu  byli: Mirosława Sztajkowska — 
sopran, Bogusław Segiet — skrzyp­
ce, Mirosław Pietkiewicz — orga­
ny. O statn i koncert w iosenny był 
jednocześnie pierwszym , inauguru­
jącym  w  tym  roku koncerty w  koś­
ciele S. M ateusza w  Łodzi. N astęp­
ne przew idziane są w  zwiększonej 
częstotliwości, co pozwoli na usły­
szenie u tw orów  m ało znanych, lub 
w ogóle dotąd jeszcze nie w yko­
nyw anych. Ks. J. W.

Konstytucje wolnych 
państw afrykańskich 

a kościoły

D O niedaw na praw ie cały kon­
tynen t afrykańsk i stanow ił im ­

perium  kolonialne m ocarstw  euro­
pejskich, w szczególności Anglii i 
F rancji. Choć m isje chrześcijańskie 
przyszły do A fryki niem al rów no­
legle z kolonializm em  i niekiedy 
stanow iły, w pew nym  sensie, jego 
instrum ent, to jednak  w  rzeczywi­
stości były jedyną organizacją, pod­
chodzącą do ludów  tubylczych z h a ­
słam i b ra te rs tw a w szystkich ludzi, 
bez różnicy pochodzenia czy koloru 
skóry. ,

Było to na tu ra lnym  w ynikiem  
relig ii chrześcijańskiej, opartej na 
m iłości Chrystusow ej. Tym się tłu ­
maczy zapew ne fak t, że narody 
afrykańsk ie, odrzuciwszy pęta ko­
lonializm u, nie zajęły wrogiego s ta ­
now iska wobec Kościołów chrześci­
jańskich. Jedno się tylko zmieniło. 
Jeżeli do n iedaw na kierow nictw o 
i h ie rarch ia  kościelna spoczywały 
w rękach  ludzi białych, obecnie 
jesteśm y św iadkam i całkowitego 
usam odzielnienia się m iejscowych 
IKoścjjołów, co isitanowi ogromny 
sukces zarówno dla Kościoła jako 
takiego jak  i dla ludności a fry k ań ­
skiej.

S tosunek nowo pow stałych 
państw  afrykańsk ich  do Kościołów 
znajdu je pełne odzw ierciedlenie w 
konstytucjach. Chciejm y się przeto 
zapoznać z tym i paragrafam i, k tóre 
m ówią o religii.

W stęp do konsty tucji LIBERII 
mówi: „My, naród Liberii w Afry­
ce, uznajemy z głęboką wdzięczno­
ścią dobroć Bożą, która nas obda­
rowała błogosławieństwami religii 
chrześcijańskiej oraz polityczną, 
religijną i obywatelską wolnością”. 
W jednym  z artyku łów  konstytucji 
czytam y: „Każdy człowiek ma na­
turalne i nie do zbycia prawo czcić 
Boga zgodnie z potrzebami jego su­
mienia, bez ingerencji i przeszkód 
ze strony innych: wszyscy, którzy 
się spokojnie zachowują i innym  
w wykonywaniu ich kultu religij­
nego nie przeszkadzają, mają prawo 
do obrony ustawowej, jeśli chodzi 
o wyznawanie własnej religii i ża­
den Kościół chrześcijański nie ma 
prawa posiadać specjalnych przy­
wilejów  albo uprzywilejowane sta­
nowisko w  stosunku do innych w y­
znań”. K onsty tucja w  dalszym cią­
gu w yraźnie zastrzega, że p iasto­
w anie jakiegokolw iek urzędu p ań ­

stwowego nie może być uzależnione 
od wyznania danego kandydata.

Nieco inne podejście do religii 
znajdujem y w konstytucji niepodle­
głego od daw na państw a, jak im  jest 
ETIOPIA. Czytamy tam  m. in.: 
„Religią cesarstwa jest religia etiop­
skiego Kościoła Ortodoksyjnego, 
która w IV w. została ugruntowana 
na nauce św. Marka. Jako Kościół 
państwowy otrzymuje on pomoc f i­
nansową ze strony państwa. Cesarz 
musi być wyznawcą etiopskiej re­
ligii ortodoksyjnej. Przy wszyst­
kich funkcjach religijnych musi 
być wymieniane imię cesarza”. 
N iezależnie od uprzyw ilejow anego 
stanow iska Kościoła o rtodoksyjne­
go zgodnie z 40 art. K onstytucji 
może „każdy mieszkaniec Etiopii 
swobodnie wykonywać ustanowione 
obrządki wybranej przez siebie 
religii i wyznania, jednakże pod 
warunkiem, że nie naruszy porząd­
ku publicznego i moralności i że 
nie będzie nadużywał religii dla ce­
lów politycznych lub innych”.

ERYTREA g w aran tu je  z naci­
skiem swobodę sum ienia i religii. 
K onstytucja opiera się na w ierze w  
Boga, P ana Wszechrzeczy. N aj­
wyżsi dostojnicy państw ow i oraz 
sędziowie sk ładają przysięgę „przed 
Bogiem W szechmogącym”. K onsty­
tucja dopuszcza jednakże dla in a ­
czej w ierzących inną form ę p rzy­
sięgi.

Tymczasowa konsty tucja EGIPTU 
z dnia 10 lutego 1953 r. gw aran tu je  
równość wszystkich Egipcjan przed 
prawem . A rtykuł 4 zapew nia w ol­
ność w yznania i przyrzeka obronę 
praw ną dla każdego ku ltu  re lig ij­
nego, o ile ku lt ten nie stoi w  
sprzeczności z p rzy ję tym i obyczaja­
m i i nie narusza publicznego porząd­
ku. Nowa konstytucja z r. 1956 czy­
ni z Islam u religię państw ow ą, 
choć w yznanie m ahom etańskie nie 
jest zastrzeżone dla prezydenta.

W LIBII m ahom etanizm  jest rów ­
nież uznany za religię państw ową. 
Król m usi w yznawać islam. Poza 
tym  wszyscy obyw atele są rów ni 
przed praw em  bez względu na re ­
ligię, wyznanie, rasę, język, poli­
tyczne i społeczne zapatryw ania. 
W art. 192 zaw arta jest specjalna 
gw arancja, obejm ująca niem aho- 
m etan.

K onstytucja Południowo - Afry­
kańskiej Unii z dnia 20 w rześnia 
1909 r. mówi w 1 artyku le: „Na­
rody Unii uznają suwerenność i kie­
rownictwo wszechmocnego Boga”. 
Wolność relig ijna poszczególnego 
obyw atela w  niczym nie jest ogra­
niczona. Jednakże zmiany, zapro ­
wadzone w konsty tucji w r. 1934 
przew idują daleko idące przyw ileje 
dla ludności białej. Obecny rząd 
przeprow adził rygorystyczną segre­
gację rasow ą także na odcinku ko­
ścielnym. Białym i czarnym  zabra­
nia się chodzić do tych sam ych ko­
ściołów. Rząd po łudniow oafrykań­
ski jest najreakcyjnie jszym  rządem  
całej Afryki, potępianym  przez 
cały postępowy świat. O statnio 
Światow a Rada Kościołów zapro te­
stowała przeciwko segregacji raso­
wej, k tó ra doprowadziła do zna­
nych krw aw ych zaburzeń.
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Młodzież a misja w Azji i Afryce
R eferat pod powyższym tytułem  wygłosił w kw ietniu na 

konferencji m isyjnej w  Berlinie ks. Filip P o tter z Jam ajki, 
k tóry  jest od wielu lat referentem  młodzieżowym Światowej 
Rady Kościołów w Genewie. Mówił on, że wielki przyrost n a ­
tu ra lny  wśród ludów Azji i A fryki daje w  w yniku znaczną 
przew agę ludzi m łodych nad starymi. Ponad 50% ludności to 
osoby, k tó re  nie przekroczyły jeszcze 20 lat.

Młodzież ta  chce sama życie swoje kształtować, chce mieć 
swój udział w  postępie techniki i cywilizacji, lecz n ie pragnie 
„opieki” ze strony Zachodu. Podobnie jest z pozycją Kościoła 
w  Azji i Afryce. I Kościół chce iść własną drogą, w  bratersk iej 
społeczności z Kościołami Zachodu, lecz odpowiedzialność za 
zwiastowanie Ewangelii i kształtow anie życia kościelnego p rag ­
nie wziąć na własne barki. „S tary  Kościół” w inien się powo­
dować miłością, w ykazując zrozumienie dla tego rodzaju słusz­
nych tendencji.

Protestanci francuscy za laicką szkołą
W grudniu ubiegłego roku parlam ent francuski uchwalił no­

wą ustaw ę szkolną, na mocy której szkoły pryw atne (niemal 
w  całości katolickie) m ają korzystać ze stałych bardzo pokaź­
nych dotacji. „Federation pro testan te  de renseignem ent public” 
w swym  niedaw no ogłoszonym oświadczeniu wypowiada się 
przeciw ko dotowaniu tych szkół przez Państw o i za u trzym a­
niem  szkół laickich, co jest najlepszą gw arancją zachowania 
wolności sumienia i jedności narodu.

Ze względu na to, że większość szkół pryw atnych  znajduje 
się w  rękach Kościoła katolickiego, Związek Protestantów  
upa tru je  w  nowej ustaw ie uprzyw ilejow anie »Kościoła katolic­
kiego. Opłacenie przez Państw o katechetów  wyznaniowych 
stanow i pośrednie utrzym yw anie części kleru.
' W zakończeniu oświadczenia czytamy, że wprowadzenie no­
wej ustaw y w  parafiach, gdzie są szkoły konfesyjne, grozi w y­
buchem  nowej „wojny szkolnej”.

„Nie bądźcie współwinni przez swoje milczenie”
A frykańscy studenci z 14 krajów  zębrali się w Domu im. 

Johna K noxa w Genewie, na sześciodniową w ym ianę zdań, 
po czym zwrócili się z apelem do swoich Kościołów, ażeby 
przez swoje milczenie „nie stały się współwinne wydarzeń tego 
świata, lecz raczej głośno się opowiadały za pokojem i har­
monią, w  równości i sprawiedliwości”.

W rezolucji, skierowanej do Światowej Rady Kościołów stu ­
denci ubolew ają nad  brakiem  jedności wśród Kościołów, co 
w yw iera bardzo ujem ny w pływ  na społeczność chrześcijańską 
w Afryce. Studenci proszą Radę o wzmożenie wysiłków w ce­
lu doprowadzenia do jedności wszystkich Kościołów chrześci­
jańskich.
i Poddbna konferencja ma się odbyć z inicjatyw y Rady Ko­
ściołów w e wrześniu br. dla studentów  chrześcijańskich, po­
chodzących z państw  azjatyckich.

W k i l k u
w i e r s z a c h

— W ruinach starej ka tedry  w  
C oventry przem aw iał w nabożeń­
stw ie b ry ty jsk i m in ister ko m u n i­
kacji M arples na tem at chrześci­
jańskiego zachowania się w ruchu  
ulicznym . Tem at przem ówienia  
brzmiał: „Miłuj bliźniego swego 
na ulicy, ja k  siebie samego”.

☆
— Policja hiszpańska skon fisko ­

wała w nocy na W ielki P iątek  
72 000 u lo tek o treści religijnej, 
ewangelickiej.

i ł
— W  ramach akcji „Znak eks­

piacji” udaje się w  m a ju  25 mło­
dych N iem ców  (NRD) do Norwegii, 
gdzie w  m ałej wiosce H am m erfest 
rrmją w ybudow ać kaplicę.

i ł
— Kościół lu terański w A lzacji-  

Lotaryngii, liczący 240 000 dusz, 
stoi w  obliczu katastrofalnego bra­
ku  pastorów. Dla 232 parafii i 145 
filia łów  stoi Kościołowi do dyspo­
zycji zaledwie 139 ordynowanych  
duchow nych.

ir
— Na zarządzenie kardynała-se- 

kretarza  Tardiniego, nie wolno w  
bazylice św. Piotra w  R zym ie u- 
dzielać ślubów  m ałżeństw om  m ie­
szanym.

i ł
— Luteranie z 13 krajów  zebrali 

dotąd 480 000 dolarów, przezna­
czonych na budowę lu terańskiej 
radiostacji dla A fry k i, która zo­
stanie wybudow ana w  A ddis A -  
bebie.

☆
— B iskup  szw edzki, J. Smemo, 

oświadczył, że jego zdaniem  ordy­
nacja kobiet na pastorów sprzeci­
wia się S łow u B ożem u i w yraził 
obaw y , że krok ten przyniesie po­
ważne szkody Kościołowi.

i ł
— W nioski o przyjęcie w poczet 

członków  Św iatow ej Rady Kościo­
łów  złożyły następujące Kościoły: 
L uterański Kościół w  Tanganice 
centralnej (22 tys. dusz), L u ­
terański Kościół U sambara-Digo  
w Tanganice (28 tys. dusz), O vam - 
bokavango, Kościół w  południow o- 
zachodniej A fryce  (113 tys. dusz) 
i L u terański Kościół na Taiwanie  
(4500 dusz).

i ł
— Ewangelickie Dni Kościoła 

(Kirchentag) 1961 odbędą się w  
Berlinie.

i ł
— A m erykańska  M isja Prezbyte- 

riańska udzieliła nowo pow stałem u  
Kościołowi P rezbyteriańskiem u w  
Kongo zupełnej niezależności.

i ł
— Sąd w  M elbourne (Australia) 

skazał członka sek ty  Św iadków  Je­
how y na karę w ięzienia za to, że 
ze względów religijnych nie zezw o­
lił na dokonanie na sw ojej córce 
transfu zji krw i. Córka zmarła.
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K R O N IK A  STOŁECZNA
PO RZĄ D EK  N A BOŻEŃSTW

PA RA FIA
EWANGELICKO-REFORMOWANA 

ul. Ś w ierczew skiego 74

3.VII.60. (III n iedz. po T ró jcy  św.)
godz. 10 -  naboż. z Kom. św.

Ks. Ja n  N iew ieczerzał

17.VII.60. (IV niedz. po T ró jcy  św.) 
godz. 10 -  nabożeństw o

Ks. J a n  N iew ieczerzał

17.VII.60. (V niedz. po T ró jcy  św.)
godz. 10 -  nabożeństw o

Ks. J a n  N iew ieczerzał

24.VII.60. (VI n iedz. po T ró jcy  św.)
godz. 10 — nabożeństw o

Ks. Wł. P asch a lis

31.VII.60. VII n iedz. po  T ró jcy  św.)
godz. 10 -  nabożeństw o

Ks. J a n  N iew ieczerzał

W dniach od 25 do 30 kw iet­
nia br. odbyła się w m iej­

scowości szwajcarskiej Bol- 
dem  k. Zurychu tegoroczna 
konferencja Światowej Rady 
W ychowania Chrześcij ańskiego 
i Związku Szkół Niedzielnych, 
zwołana przez B rytyjski Komi­
te t tej insty tucji dla krajów  
europejskich, azjatyckich i 
afrykańskich. Obecnych było 44 
przedstawicieli różnych pro­
testanckich Kościołów z w y­
mienionego obszaru. Przedsta­
wicielem polskich Kościołów 
chrześcij ańskich zj ednoczonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicz­
nej był ks. O. Krenz. P rzed­
miot konferencji stanowiła 
spraw a wychowania chrześci­
jańskiego przez Szkoły Nie­
dzielne i nabożeństwa dla dzie­
ci. Wygłoszono i przedy­
skutowano na konferen­
cji dwa podstawowe refe­
raty: pierw szy — dr. E. H. 
Robertsona — przedstawiciela 
Światowej Rady Kościołów z 
Genęyry, na tem at „Najważ­
niejsze czynniki w używaniu

PA RA FIA
EW ANGELICKO-AUGSBURSKA 

SW. TRÓJCY 
P lac  M ałachow skiego

3.VII.60. (III n iedz. po T ró jcy  św.) 
godz. 10 — naboż. z Kom . św.
godz. 9,45 spow iedź

Ks. Z ygm unt M ichelis
10.VII.60. (IV po  T ró jcy  św.) 
godz.10 —naboż. z K om . św .
godz. 9,45 spow iedź

Ks. R yszard  T ren k le r
17.VII.60. (V niedz. po  T ró jcy  św.) 
godz.10 —naboż. z K om . św.
godz. 9,45 spow iedź

— Ks. Z y g m u n t M ichelis
24.VI.60. (VI n iedz. po  T ró jcy  św.)
godz.10 —naboż. z K om . św.
godz. 9,45 spow iedź

Ks. R yszard  T ren k le r
31.vn.60. (VII n iedz. po T ró jcy  św.)
godz.10 -n a b o ż . z Kom . św .
godz. 9,45 spow iedź

Ks. O tton  K renz
__________ «______________

Biblii” (w języku angielskim); 
drugi — prof. D. K. Fróra z 
Erlangi — rozłożony na 3 se­
sje z poszczególnymi tem ata­
mi: 1. Miejsce dziecka w  n a ­
bożeństwie Kościoła; 2. Meto­
dy ujm owania historii b ib lij­
nych dla dzieci; 3. Stanowis­
ko nabożeństw a dla dzieci w 
katechum enacie .Kościoła (w 
języku niemieckim).

Przedstaw iciele kościołów 
biorący udział w konferencji 
składali k rótkie sprawozdania 
ze stanu nauczania religijnego 
w Szkołach Niedzielnych i na­
bożeństwach dla dzieci w  swo­
im k raju . W Polsce m am y ogó­
łem  (w 5 Kościołach p ro te­
stanckich) 280 Szkół Niedziel­
nych, do których uczęszcza ok. 
7600 dzieci w  w ieku od lat 4 
do 16. W większości tych 
Szkół odprawiane są nabożeń­
stwa dla dzieci, nauczanie zaś 
odbywa się system em  grupo­
wym. Tylko w m ałych zborach 
wszystkie dzieci razem  stano­
wią jeden kom plet.

K.

Czy znasz  
Biblię i h istorię  

Kościoła
Przypom inacie sobie zapewne 

artyku ł „Pomyśl i sp róbu j” z m a r­
cowego num eru MJ. Tem at tam  
poruszony kontynuujem y dzisiaj 
i dajem y Ci jęszcze trochę m ate­
riału  do m yślenia i działania. P rze­
de wszystkim  do działania.

Z k ilku  ośrodków jednocześnie 
doniesiono nam  o jeszcze jednej 
form ie spędzania czasu na spotka­
niach młodzieżowych. Są to m iano­
wicie błyskaw iczne konkursy na te ­
m at, podany w ty tu le  niniejszej 
notatki. Opisano nam  kilka sposo­
bów przeprow adzania takiego kon­
kursu, z których dw a tu ta j ogła­
szamy.

Pierw szy polega na tym , że od­
powiednio do ilości uczestników, 
organizatorzy odbijają na m aszynie 
teksty, zaw ierające szereg (np. 10) 
znanych cytat. W każdym  z nich 
b rak  jednego, charakterystycznego 
słowa (imienia, nazwy m iasta) np. 
„Uchodź do Egiptu i bądź tam a i  
cl powiem; albowiem... będzie szu­
kał dzieciątka, aby je zatracić”. 
Odpowiedź, oczywiście — Herod. 
Dla ułatw ienia można na końcu 
tekstów  podać w porządku Alfabe­
tycznym, lub pomieszane, wszy­
stkie, stanow iące rozw iązanie w y­
razy. Uczestnicy konkursu  w ypeł­
n iają k a rtk i-tek s ty  i podpisują 
swoim nazwiskiem. W ygrywa ten, 
kto zrobił najm niej błędów. Ta 
form a jest prostsza organizacyjnie, 
lecz nieco m niej a trakcy jna , niż 
druga, k tóra m a ch a rak te r zbliżo­
ny do ąuizów radiowych i te lew i­
zyjnych.

W tym  przypadku osoba, p row a­
dząca konkurs, zadaje np. po trzy 
py tan ia kolejno w szystkim  uczestn i­
kom, następnie po trzy  trudniejsze 
już tylko tym, którzy odpowiedzieli 
na poprzednie. W ten sposób, d ro­
gą elim inacji w yłania się zwycięz­
cę. D ruga osoba notuje zdobyte 
przez uczestników punkty.

Przy dobrej organizacji można 
ograniczyć czas do 20 sekund, po 
czym ułatw ia się zadanie przez po­
danie zgadującem u trzech odpowie­
dzi, z których jedna jest właściwa. 
Jeżeli odpowiedź trafna nastąpiła 
dopiero przy takiej pomocy, notuje 
się, oczywiście odpowiednio mniej 
punktów (np. 1/2) Przykład: Pyta­
nie — Jak się nazywał najwyższy 
kapłan, który sądził Jezusa? Jeśli 
pytany nie wie, podpowiada się — 
Annasz, Kaiiasz czy Piłat?

P ytan ia należy układać w zależ­
ności od poziomu uczestników  od 
bardzo łatw ych do bardzo trudnych. 
Napiszcie do nas, czy spróbow a­
liście u siebie tego rodzaju k onkur­
sów i jak  się Wam udały. Jeśli 
m acie trudności w  układaniu  pytań, 
to napiszcie do nas, a wyślem y 
wam  odpowiednie wzory.

Konferencja Świalowej Rady 
Wychowania Chrześcijańskiego 

i Związku Szkół Niedzielnych
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